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W mieście Podhajce w obwodzie 
tarnopolskim odbyło się uroczyste 
odsłonięcie tablic pamiątkowych po-
święconych wybitnym Polakom po-
chodzącym z tego miasta. Tablice ku 
czci Jerzego Choróbskiego oraz braci 
Tadeusza i Jana Łomnickich pod ko-
niec 2023 r. wmurowano na fasadzie 
głównej budynku administracyjnego 
«Centrum Usług Administracyjnych» 
Urzędu Miejskiego w Podhajcach, 
a 19 marca br. zostały one wspólnie 
odsłonięte przez Konsula General-
nego RP w Łucku Sławomira Misiaka 
oraz mera Podhajec Ihora Mereny.

Profesor Jerzy Choróbski (1902–
1986) jest uważany za ojca polskiej 
neurochirurgii. Urodził się w rodzinie 
Stanisława Choróbskiego, dyrekto-
ra szpitala w Podhajcach i pierwsze 
18  lat życia spędził w tym mieście. 
W 1926 r. uzyskał tytuł doktora nauk 
medycznych, zajmował się psychia-
trią i neurologią, a w okresie między-
wojennym odbywał staż w Kanadzie 
i USA. Jako lekarz brał udział w kam-
panii wrześniowej i powstaniu war-
szawskim. W 1947 r. otworzył klinikę 

neurochirurgiczną na Uniwersytecie 
Warszawskim. Był autorem 44 prac 
naukowych, a światową sławę mu 
przyniosły badania ludzkiego mó-
zgu.

Urodzeni w Podhajcach bracia 
Tadeusz Łomnicki (1927–1992) i Jan 
Łomnicki (1929–2002) związali swoje 
życie z kinem i teatrem.

Aktor Tadeusz Łomnicki zagrał 
w  ponad stu spektaklach i wystą-
pił w  ponad 50 �lmach. Najbardziej 
znana była rola Michała Wołodyjow-
skiego w adaptacjach «Pana Woło-
dyjowskiego» i «Potopu» Jerzego 
Ho�mana. W 1998 r. czytelnicy ty-
godnika «Polityka» uznali go za naj-
większego polskiego aktora XX w.

Jan Łomnicki był reżyserem 
25-odcinkowego serialu «Dom», 
kultowego dla polskiego kina, które-
go realizacja z przerwami zajęła mu 
20 lat, a także szeregu �lmów doku-
mentalnych i fabularnych.

Anatol Olich
Zdjęcie pochodzi z pro�lu facebookowego 

Konsulatu Generalnego RP w Łucku

Tu przyszli na świat
19 marca w Podhajcach na Tarnopolszczyźnie 
uroczyście odsłonięto tablice pamiątkowe po-
święcone wybitnym Polakom urodzonym w tym 
mieście. Poinformował o tym Konsulat General-
ny RP w Łucku.

Вони тут народилися

19 березня в Підгайцях на Тернопільщині уро-
чисто відкрили меморіальні дошки видатним 
полякам, які народилися в цьому місті. Про 
це повідомило Генеральне консульство РП 
у Луцьку.

У місті Підгайці Тернопільської 
області відбулася урочиста церемо-
нія відкриття меморіальних дошок, 
присвячених видатним полякам, 
місцевим уродженцям. Дошки на 
честь Єжи Хорубського та братів 
Тадеуша і Яна Ломницьких встано-
вили наприкінці 2023 р. на головно-
му фасаді адміністративної будівлі 
Центру надання адміністративних 
послуг Підгаєцької міської ради, 
а 19 березня цього року їх спільно 
відкрили Генеральний консул РП 
у Луцьку Славомір Місяк та мер Під-
гайців Ігор Мерена.

Професор Єжи Хорубський 
(1902–1986) вважається батьком 
польської нейрохірургії. Він наро-
дився в сім’ї директора підгаєцько-
го шпиталю Станіслава Хорубсько-
го і провів у місті перші 18 років 
свого життя. У 1926 р. захистив док-
торську дисертацію з медицини, за-
ймався психіатрією та нейрологією, 
в міжвоєнний  час стажувався в Ка-
наді та США. Як лікар брав участь 
у Вересневій кампанії та Варшав-
ському повстанні. В 1947 р. відкрив 

на базі Варшавського університе-
ту нейрохірургічну клініку. Автор 
44 наукових праць. Усесвітню славу 
йому принесли дослідження люд-
ського мозку. 

Уродженці Підгаєць брати Та-
деуш Ломницький (1927–1992) і Ян 
Ломницький (1929–2002) своє жит-
тя пов’язали з кіно і театром. 

Актор Тадеуш Ломницький зі-
грав у більш ніж сотні спектаклів 
і знявся в понад 50 фільмах. Найві-
домішою стала роль Міхала Воло-
дийовського в екранізаціях «Пана 
Володийовського» і «Потопу» Єжи 
Гофмана. В 1998 р. в опитуванні 
тижневика «Політика» читачі ви-
знали його найвидатнішим поль-
ським актором ХХ ст.

Ян Ломницький був режисером 
знакового для польського кіне-
матографу 25-епізодного серіалу 
«Дім», який він із перервами тво-
рив 20 років, та низки докумен-
тальних і художніх фільмів.

Анатолій Оліх
Фото зі сторінки Генерального консульства 

РП у Луцьку у Facebook
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Ogród 
przy sali organowej

W Równem publiczności zaprezentowano propozycje rozwiązań 
krajobrazowych i architektonicznych, które mogą zostać zreali-
zowane w ramach projektu «Gotycki Ogród Sali Organowej». 
Obejmuje on aranżację przestrzeni kulturalnej przy Sali Muzyki 
Kameralnej i Organowej Rówieńskiej Filharmonii Obwodowej, 
dawnym kościele Świętego Antoniego.

Projekt «Gotycki Ogród Sali Organowej – 
nowa przestrzeń kulturalna w Równem jako 
ekologiczna renowacja terenu zabytku architek-
tury» zakłada partycypację, czyli współdziałanie 
ze społecznością, która wspólnie planuje swoją 
przyszłość. Taki jest cel programu «ZMINA: Rebu-
ilding», w ramach którego Rówieńska Filharmo-
nia Obwodowa pracuje nad stworzeniem nowej 
przestrzeni kulturalnej w mieście.

Inicjatywa jest wspierana przez platformę 
Izolyatsia (Ukraina), sieć Trans Europe Halles 
(Szwecja), centrum kultury Malý Berlín (Słowa-
cja) oraz współ�nansowana z programu Unii Eu-
ropejskiej Kreatywna Europa.

Projekt jest realizowany w okresie grudzień 
2023 r. – maj 2024 r. W ramach grantu w wyso-
kości 10 tys. euro Filharmonia we współpracy 
z  miejscową wspólnotą oraz fachowcami z róż-
nych dziedzin opracowuje propozycje rozwiązań 
krajobrazowych i architektonicznych, a także 
przygotowuje się do prac nad dokumentacją pro-
jektową i kosztorysową, która będzie potrzebna 
do dalszych działań w celu realizacji tego, co zo-
stało zaplanowane. Kiedy wszystko zostanie obli-
czone, inicjatorzy projektu będą szukać grantów 
infrastrukturalnych na realizację swoich planów. 
Rówieńska Filharmonia Obwodowa zaprasza do 
współpracy sponsorów i mecenasów.

Nad koncepcją architektoniczną pracują ar-
chitekci Pracowni Organizacji Przestrzeni MOST 
z Równego. 21 marca zaprezentowali mieszkań-
com miasta swoje projekty rozwiązań architek-
tonicznych. Było to drugie publiczne spotkanie 
w ramach projektu.

Pierwsze odbyło się w styczniu br. «Zorganizo-
waliśmy wydarzenie networkingowe z udziałem 
społeczności miasta i ekspertów. Wspólnie wyge-
nerowaliśmy pomysły i zbadaliśmy historię Sali 
Organowej jako zabytku architektury – kościoła 
Świętego Antoniego» – powiedziała Eleonora 
Stecenko, dyrektor Rówieńskiej Filharmonii Ob-
wodowej.

Dodała, że analizowano m.in. historyczne 
tradycje projektowania krajobrazu w zespołach 
pałacowo-parkowych książąt Lubomirskich. 
«Braliśmy pod uwagę te europejskie tradycje, 
omówiliśmy je z lokalnymi historykami i zbada-
liśmy je. Propozycje zostały połączone i przeka-
zane architektom. 21 marca przedstawili nam 
opracowaną przez siebie koncepcję» – zaznaczy-
ła Eleonora Stecenko.

Koncepcja przewiduje stworzenie wielofunk-
cyjnej miejskiej przestrzeni ekologicznej, otwar-
tej i dostępnej dla wszystkich. «Będzie tam letnia 
scena, półka na książki i kącik dla dzieci. Chcemy, 
aby ten ogród służył ludziom jako miejsce relak-
su i regeneracji zdrowia psychicznego. I oczywi-
ście będziemy tam organizować nie tylko koncer-
ty, ale także wystawy, kiermasze charytatywne 
i plenery artystyczne» – poinformowała dyrektor 
Filharmonii.

Na kwiecień zaplanowano uporządkowanie 
terenu przy sali organowej, podczas którego po-
sadzone zostaną tam różne rośliny. Natomiast 
w maju ma się tam odbyć koncert plenerowy 
z udziałem orkiestry kameralnej.

21 marca wszyscy zgromadzeni w Pracowni 
Miasta Równe, gdzie odbywała się prezentacja 
rozwiązań architektonicznych, mieli okazję do 
wysłuchania prelekcji nt. «Symfonia Parku Lusła-
wickiego» poświęconej arboretum stworzone-
mu przez polskiego kompozytora Krzysztofa 
Pendereckiego we wsi Lusławice w Małopolsce. 
Wykład wygłosiła Switłana Olijnyk, muzykolog 
i wykładowca Krzemienieckiej Obwodowej Aka-
demii Humanistyczno-Pedagogicznej im. Tarasa 
Szewczenki.

Switłana Olijnyk bada twórczość Krzysztofa 
Pendereckiego i jego działalność jako dendrolo-
ga od 2017 r., kiedy to po raz pierwszy obejrzała 
występ mistrza we Wrocławiu i zafascynowała się 
jego osobowością oraz twórczością.

«Na Ukrainie nikt nie wie, że Penderecki był 
dendrologiem. Tutaj jest postrzegany raczej po-
wierzchownie jako ekstremalny awangardowy 
artysta, który komponował tylko sonorystyczną 
muzykę i nikt nie zna go z innej strony» – powie-
działa Switłana Olijnyk.

Krzysztof Penderecki przez wiele lat mieszkał 
w Lusławicach w odrestaurowanym XVIII-wiecz-
nym dworze.  «Byłam zainteresowana wyjściem 
poza muzykologię, więc zaczęłam zgłębiać te-
mat – powiedziała Switłana Olijnyk. – Penderecki 
urządził ten ogród w formie cyklu sonatowo-
symfoni cznego, czyli jako utwór muzyczny, któ-
rego można nie tylko słuchać, ale także obejrzeć 
w całości z lotu ptaka». 

Muzykolog powiedziała, że początkowo uwa-
żała ogród założony przez Pendereckiego za czy-
sto teoretyczną strukturę, jako utwór muzyczny 
zbudowany z kilku części, tak jak buduje się sym-
fonię. «Przenosił to wszystko w bardzo przemy-
ślany sposób. Tutaj miał partię pewnych drzew, 
a tu – drzewo o określonym kształcie, które sym-
bolizuje pewien akord. Łączył dźwięk z kontek-
stem wizualnym» – zauważyła rozmówczyni.

Po dokładniejszym zbadaniu tematu zdała 
sobie sprawę, że kompozytor, który był rów-
nież dendrologiem, stosował zasady z rolnic-
twa w  muzyce, w szczególności zasadę płodo-
zmianu, która jest stosowana w celu uniknięcia 
wyjałowienia gleby. Na przykład po większych 
utworach pisał kilka krótszych kompozycji. Po 
utworach dramatycznych robił sobie przerwę od 
dramatu na jakiś czas, czyli także działał naprze-
miennie, aby uchronić muzyczną glebę przed 
wyjałowieniem. 

«Muzyka i dendrologia istniały nierozerwal-
nie w jego umyśle» – powiedziała Switłana Olij-
nyk w komentarzu dla «Monitora Wołyńskiego». 
O wynikach swoich badań opowiedziała uczest-
nikom drugiego publicznego spotkania w Rów-
nem w ramach projektu «Gotycki Ogród Sali Or-
ganowej», który przy opracowywaniu koncepcji 
uwzględnia różne europejskie praktyki renowacji 
zabytków.

Natalia Denysiuk
Fot. Rówieńska Rada Obwodowa 

Na zdjęciach: 1. Eleonora Stecenko oraz architekci Pracowni 
Organizacji Przestrzeni MOST Jarosław Nekoz i Olga Szew-
czuk. 2. Projekt zaproponowany przez Pracownię MOST. 
3. Uczestnicy wydarzenia.

Сад біля  
органного залу

Громадськості Рівного представили пропозиції благоустрою 
та архітектурно-планувальні рішення, які можуть бути реалі-
зовані в рамках проєкту «Готичний сад Органного залу». Він 
передбачає облаштування культурного простору біля Залу 
камерної та органної музики Рівненської обласної філармо-
нії, колишнього костелу Святого Антонія.

Проєкт «Готичний сад Органного залу – но-
вий культурний простір Рівного як екологічна 
реновація території пам’ятки архітектури» пе-
редбачає партисипацію, тобто взаємодію з гро-
мадою, яка спільно планує своє майбутнє. Саме 
таку мету має програма «ZMINA: Rebuilding», 
у  рамках якої КЗ «Рівненська обласна філар-
монія» Рівненської обласної ради працює над 
облаштуванням нового культурного простору 
в місті.

Ініціативу підтримують фонд «Ізоляція» 
(Україна), мережа «Trans Europe Halles» (Шве-
ція), культурний центр «Malý Berlín» (Словаччи-
на) та співфінансує програма Європейського 
Союзу «Креативна Європа».

Реалізація проєкту триває з грудня 2023 р. 
до травня 2024 р. У рамках гранту розміром 
10 тис. євро філармонія у співпраці з громад-
ськістю та фахівцями розробляє пропозиції 
благоустрою й архітектурно-планувальних 
рішень та готується до роботи над проєктно-
кошторисною документацією, яка буде потріб-
на для подальших дій, що передбачатимуть 
втілення запланованого. Коли все буде про-
раховано, ініціатори проєкту шукатимуть інф-
раструктурні гранти для реалізації задумано-
го. Рівненська обласна філармонія запрошує 
спонсорів та меценатів підтримати втілення 
проєкту.

Над архітектурною концепцією працюють 
архітектори Майстерні організації простору 
MOST із Рівного. 21 березня вони презентува-
ли громадськості напрацьовані архітектурні 
рішення. Це була друга публічна зустріч у рам-
ках проєкту.

Перша відбулася в січні цього року. «Ми 
проводили нетворкінг, до якого залучили гро-
маду міста та експертів. Усі разом генерували 
ідеї, досліджували історію органного залу як 
пам’ятки архітектури – костелу Святого Анто-
нія», – розповіла Елеонора Стеценко, дирек-
торка Рівненської обласної філармонії.

За її словами, до уваги брали історичні тра-
диції ландшафтного дизайну в палацово-пар-
кових ансамблях князів Любомирських. «Ці 
європейські традиції ми враховували, обгово-
рювали з краєзнавцями, досліджували. Про-
позиції були об’єднані й подані архітекторам. 
Розроблену ними концепцію вони презенту-
вали нам 21 березня», – зазначила Елеонора 
Стеценко.

Концепція передбачає створення багато-
функціонального міського екологічного про-
стору, відкритого й доступного для всіх. «Там 
будуть літня сцена, книжкова полиця, дитячий 
куточок. Ми хочемо, щоб цей сад слугував 
для відпочинку й відновлення ментального 
здоров’я людей. І, звісно, проводитимемо там 
не тільки концерти, а й виставки, благодійні 
ярмарки та художні пленери», – додала дирек-
торка філармонії.

На квітень запланована екологічна толока, 
під час якої на території за органним залом 
посадять деякі рослини. А в травні тут має від-
бутися концерт просто неба за участю камер-
ного оркестру.

21 березня всі, хто зібрався в Майстерні 
міста Рівне, де відбувалася презентація ар-
хітектурних рішень, мали нагоду послухати 
лекцію «Симфонія Люславіцького парку» про 
парк, створений польським композитором 
Кшиштофом Пендерецьким у селі Люславіце 
Малопольського воєводства. Її провела Світ-
лана Олійник – музикознавиця, викладачка 
Кременецької обласної гуманітарно-педаго-
гічної академії імені Тараса Шевченка.

Творчість Кшиштофа Пендерецького та 
його діяльність як дендролога Світлана Олій-
ник досліджує із 2017 р., коли вперше побува-
ла на виступі маестро у Вроцлаві й захопилася 
його постаттю і творчістю.

«В Україні в принципі ніхто не знає, що Пен-
дерецький був дендрологом. У нас досить 
поверхнево його сприймають як екстремаль-
ного авангардиста, який писав тільки музику 
в сонористичній стилістиці, і ніхто не знає його 
з іншої сторони», – сказала Світлана Олійник.

Криштоф Пендерецький багато років жив 
у Люславіцах у відреставрованому будинку, 
зведеному ще в XVIII ст. Біля нього він само-
стійно створив парк. «Мене цікавив вихід за 
межі музикознавства, тож я почала це дослі-
джувати, – зазначила Світлана Олійник. – Цей 
парк Пендерецький будував у формі сонатно-
симфонічного циклу, тобто як музичний твір, 
який можна не лише послухати, а й побачити 
цілісно з висоти пташиного польоту». 

Музикознавиця розповіла, що спочатку 
розглядала парк, створений Пендерецьким, 
суто як теоретичну структуру, як музичний 
твір, побудований блоками, так, як будується 
симфонія. «Він це все дуже продумано перено-
сив. Тут у нього є партія з певних дерев, а тут 
– дерево певної форми, яке символізує якийсь 
акорд. Він поєднував звучання з візуальним 
контекстом», – наголосила дослідниця.

Вивчивши тему детальніше, вона зрозумі-
ла, що композитор, який водночас був ден-
дрологом, переносив на музику принципи із 
землеробства, зокрема принцип сівозміни, 
яким користуються, щоб не виснажити ґрунт. 
Наприклад, після творів крупної форми він 
писав невеликі композиції. Після драматичних 
творів на певний час відходив від драматизму, 
також чергував, щоб не виснажити музичний 
ґрунт. 

«Музика й дендрологія нероздільно існу-
вали в його свідомості», – сказала в коментарі 
редакції «Волинський монітор» Світлана Олій-
ник. Про результати свого дослідження вона 
розповіла учасникам другої публічної зустрі-
чі в рамках проєкту «Готичний сад Органного 
залу», який під час розробки концепції бере до 
уваги різні приклади європейських практик 
реновації історичних будівель.

Наталя Денисюк
Фото: Рівненська обласна рада 

На головному фото: 1. Елеонора Стеценко та архітекто-
ри Майстерні організації простору MOST Ярослав Некоз 
і  Ольга Шевчук. 2. Проєкт, запропонований Майстернею 
MOST. 3. Учасники заходу.
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Волинська 
інформація

Informacja 
wołyńska

Według danych służby 
�skalnej, w okresie styczeń–
luty 2024 r. mieszkańcy Wo-
łynia zapłacili ponad 111 mln 
UAH podatku wojskowego.

.......
За даними податкової 

служби, за січень-лютий 
2024 р. волиняни сплатили 
понад 111 млн грн військо-
вого збору.

На Волині та Рівненщині 
підготували по 500 місць 
для людей, евакуйованих із 
прифронтових регіонів. 

.......

W obwodzie wołyńskim 
i rówieńskim przygotowano 
po 500 miejsc dla osób ewa-
kuowanych ze strefy przy-
frontowej. 

Obwód wołyński został 
partnerem międzynaro-
dowego projektu UCORD, 
w ramach którego zamierza 
wdrożyć programy dotyczą-
ce wodociągów, odprowa-
dzania ścieków i gospodarki 
odpadami.

.......
Волинь стала партне-

ром міжнародного проєк-
ту UCORD, завдяки якому 
планує отримати допомо-
гу в реалізації програм із 
водопостачання, водовід-
ведення та управління від-
ходами. 

W pobliżu wsi Kołpytów 
w rejonie włodzimierskim 
pirotechnicy zneutralizo-
wali 167 pocisków z czasów 
I  wojny światowej. Niedaw-
no w wyniku detonacji poci-
sków zginęło w tym miejscu 
trzech mężczyzn.

.......
Поблизу села Колпитів 

Володимирського району 
піротехніки знешкодили 
167 боєприпасів часів Пер-
шої світової війни. Нещо-
давно там у результаті де-
тонації снарядів загинули 
троє чоловіків. 

Delegacja Łuckiej Rady 
Miejskiej wzięła udział w Eu-
ropejskim Szczycie Regio-
nów i Miast, który odbył się 
w belgijskim Mons.

Делегація Луцької місь-
кої ради взяла участь у Єв-
ропейському саміті ре-
гіонів і міст, який відбувся 
в бельгійському Монсі. 

.......

«Polską kulturę od małego miałem we krwi. Nasza 
rodzina nigdy nie ukrywała, że jesteśmy Polaka-
mi. Nawet nie wyobrażam sobie, by było inaczej» – 
mówi Władysław Bagiński, prezes Towarzystwa Kul-
tury Polskiej na Rówieńszczyźnie im. Władysława 
Reymonta.

Dziś opowiada historię swojej rodzi-
ny, w szczególności mówi o Wielkim Gło-
dzie 1933 r., deportacji polskiej wsi do 
Północnego Kazachstanu i dzieciństwie 
w Połonnem.

Dalej opowiada sam Władysław Ba-
giński.

Wszyscy moi krewni są Polakami
Urodziłem się 20 września 1959 r. 

w  Połonnem w obwodzie chmielnic-
kim. Miasto jest znane z dużej fabryki 
porcelany, w której pracowało ponad 
2 tys. osób. Jej zestawy nadal są używa-
ne, choć samego zakładu już nie ma.

Co wyróżniało Połonne spośród in-
nych miejscowości? Od dawna miesz-
kało tam dużo Polaków. Jest to dawne 
miasto założone w 996 r. Dorastałem 
w polskim środowisku. Moja babcia ze 
strony matki, Maria Józefa, mówiła do 
nas, małych, tylko po polsku. Można 
więc powiedzieć, że polską kulturę od 
małego miałem we krwi. Ponadto rzym-
skokatolicki kościół Świętej Anny w Po-
łonnem był jednym z niewielu działają-
cych w tamtych czasach kościołów. Tam 
zostałem ochrzczony, a  późnej przyją-
łem Pierwszą Komunię.

Wszyscy moi krewni są Polakami. Na-
sza rodzina była liczna. Matka miała sio-
strę i brata, ojciec – pięcioro rodzeństwa. 
Dlatego miałem wielu kuzynów. Nauczy-
łem się czytać po polsku wcześniej niż 
po ukraińsku. Mieliśmy w domu polski 
elementarz. Babcia Maria Józefa uczyła 
nas z niego czytać. Dobrze znała historię 
Polski i lubiła śpiewać. Ja też śpiewam 
przez całe życie, w szkole – w  duecie 
z bratem Mieczysławem, a teraz – w na-
szym chórze para�alnym. Na wszystkie 
święta zbieraliśmy się u babci Marii Jó-
zefy albo u babci Adeli (matki mojego 
ojca). Pamiętam, jak śpiewaliśmy ko-
lędy. Kiedy w 1992 r. rówieński kościół 
Świętych Apostołów Piotra i Pawła zo-
stał przekazany katolikom i wznowiono 
w  nim nabożeństwa, na święta zdziwi-
łem się, że ludzie nie znają kolęd, które 
pamiętam z dzieciństwa.

Deportacja do Kazachstanu 
Moi pradziadkowie ze strony matki 

to Maria i Stanisław Bagińscy. Wycho-
wywali sześcioro dzieci: Marię Józefę 
(ur. w 1907  r.), Jadwigę (1910), Mikołaja 
(1914), Filipa (1912), Edmunda i Romana. 
Pradziadek Stanisław zmarł w 1926 r. na 
tyfus.

Dziadkowie, Maria Józefa Bagińska 
i  Bolesław Burkowski (ur. w 1907 r.), 
urodzili się i mieszkali w Łodzianówce 
w  obwodzie chmielnickim (obecnie re-
jon szepetowski – aut.). To była polska 
wieś z czteroklasową polską szkołą. 
Dziadkowie pobrali się w 1934 r. Mie-
li trójkę dzieci: Leokadię (ur. w 1935 r., 
moja matka), Mieczysława (1937) i Fran-
ciszka (1939).

W 1936 r. Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego WKP(b) postanowiło depor-
tować polskie rodziny ze strefy przygra-
nicznej do Kazachstanu. Według babci 
o�cerowie NKWD bez żadnego ostrze-
żenia otoczyli Łodzianówkę i dali cztery 

godziny, żeby zebrać rzeczy. Następnie 
wszystkich mieszkańców wsi załado-
wano do ciężarówek, przywieziono na 
dworzec kolejowy w Połonnem i umiesz-
czono w wagonach towarowych. Było to 
na początku października. Babcia wspo-
minała, że w wagonach było po 60 osób. 
Nie można było usiąść, nie mówiąc 
o tym, by się położyć. Były to wagony to-
warowe, z kratkami pod dachem i dziurą 
zamiast toalety.

Wieziono ich przez trzy tygodnie. 
Cierpieli nie tyle z powodu głodu, ile 
z pragnienia. Wiele osób zmarło, w tym 
dzieci, a także ciocia mojej babci.

Na stacji Tajynsza w obwodzie pół-
nocnokazachstańskim wszystkim ka-
zano wyjść z pociągu. A tam tylko step. 
Później zaczęli odczytywać nazwiska. 
«Burkowscy. Wieś Zielony Gaj». Krewni 
pomyśleli: dzięki Bogu, że to Zielony Gaj, 
być może rosną tam jakieś drzewa. Kiedy 
przyjechali na miejsce, zobaczyli nagą 
ziemię dziewiczą… Uratowali ich miej-
scowi Kazachowie. Uprzedzili, że za mie-
siąc uderzy mróz, spadnie śnieg i,  żeby 
nie zamarznąć, muszą natychmiast ko-
pać ziemianki. Wykopali te ziemianki, 
wyścielili darnią, nakryli i w tych norach, 
po cztery rodziny w każdej, spędzili zimę. 
Babcia opowiadała, że wszyscy spali 
w ubraniach – budzisz się rano, a fufajka 
przymarzła do ziemi. Nie wszyscy prze-
żyli tę zimę 1936–1937.

Wiosną zaczęli tworzyć sowchoz zbo-
żowy (skrótowiec od «sowietskoje choziaj-
stwo», gospodarstwo radzieckie – aut.), 
żeby ludzie pracowali, przywieźli jakieś 
materiały budowlane. Najpierw posta-
wiono budynek rady wiejskiej. Dyscypli-
na była bardzo surowa. Głowa rodziny, 
mój dziadek Bolesław Burkowski, musiał 
codziennie przychodzić do komendan-
tury, aby potwierdzić, że nie uciekł. Nie 
pozwalano wyjeżdżać z miejscowości. 
Najbliższym miastem rejonowym było 
Czkałowo. Aby tam pojechać, trzeba 
było ubiegać się o pozwolenie. Nie 
można było nawet wysyłać 
listów bliskim, którzy zostali 
w Ukrainie. Pracowali ciężko 
za marne grosze.

«Польська культура увійшла в мою кров із самого 
дитинства. Наша родина ніколи не приховувала, 
що ми – поляки. Навіть не уявляю, щоб було інак-
ше», – говорить Владислав Багінський, голова То-
вариства польської культури на Рівненщині імені 
Владислава Реймонта. 

Сьогодні він розповідає свою ро-
динну історію, зокрема про Голодо-
мор 1933 р., депортацію польського 
села в Північний Казахстан і дитинство 
в Полонному. 

Далі – прямо мова Владислава Ба-
гінського. 

Уся моя рідня – поляки 
Я народився 20 вересня 1959 р. 

у місті Полонне Хмельницької області. 
Багато хто знає про Полонне, бо там 
був великий фарфоровий завод, де 
працювали понад 2000 людей. Його 
сервізами досі багато хто користуєть-
ся, хоч заводу вже немає. 

Чим Полонне відрізнялося від ін-
ших? Там історично було багато поля-
ків. Це давнє місто, засноване 996 р. 
Я зростав у польському середовищі. 
Бабуся по маминій лінії Марія-Юзефа 
в дитинстві розмовляла з нами тільки 
польською мовою. Тож можна сказати, 
що польська культура увійшла в мою 
кров із самого дитинства. До того ж 
римо-католицький костел Святої Анни 
в Полонному був одним із небагатьох 
костелів, які в роки мого дитинства, не 
були закриті. Я був охрещений у тому 
храмі й Перше причастя там прийняв. 

Уся моя рідня – поляки. Наша роди-
на була чисельна. У мами були сестра 
та брат, а в тата – п’ятеро братів і сес-
тер. Тому, відповідно, в мене – багато 
двоюрідних братів і сестер. Польською 
мовою я навчився читати раніше, ніж 
українською. У сім’ї був польський 
буквар. І всіх нас бабця Марія-Юзефа 
вчила за ним читати. Вона добре зна-
ла історію Польщі та була дуже співуча. 
І я теж усе життя співаю, зараз от у на-
шому парафіяльному хорі, а в  школі – 
дуетом із братом Мечиславом. І на всі 
свята ми збиралися або в бабці Марії-
Юзефи, або в бабусі Аделі (мами мого 
тата). Пам’ятаю, як на Різдвяні свята спі-
вали колядки. Коли в Рівному в 1992 р. 
костел Святих Апостолів Петра і Павла 

віддали католикам і відновилися 
служби, то на Різдво я був дуже зди-
вований, що люди не знають тих 
колядок, які я пам’ятаю з дитинства.

Депортація в Казахстан 
Мої прабабуся і прадідусь по ма-

миній лінії – Марія і Станіслав Багін-
ські. Вони виховували шестеро ді-
тей: Марію-Юзефу (1907 р. н.), Ядвігу 
(1910 р. н.), Миколая (1914 р. н.), Філіпа 
(1912 р. н.), Едмунда та Романа. Праді-
дусь Станіслав помер 1926 р. від тифу. 

Бабуся Марія-Юзефа Багінська і ді-
дусь Болеслав Бурковський (1907 р. н.) 
народилися й жили в селі Лодзянівка 
Хмельницької області (нині Шепетів-
ський район, – авт.). Це було польське 
село з чотирикласною польською 
школою. Бабуся й дідусь одружилися 
1934 р. У них було троє дітей: Леока-
дія (1935 р. н., моя мама), Мечислав 
(1937 р. н.) і Францішка (1939 р. н.). 

У 1936 р. було прийнято рішення 
політбюро ЦК ВКП(б) про депортацію 
польських сімей із державної при-
кордонної смуги в Казахстан. Як роз-
повідала бабуся, ніхто нікого не по-
переджував, працівники НКВС просто 
оточили Лодзянівку й дали людям чо-
тири години на збори. Потім усіх меш-
канців села погрузили у вантажівки, 
відвезли до залізничної станції в По-
лонному й посадили в товарні вагони. 
Це було на початку жовтня. Бабця при-
гадувала, що у вагонах було по 60 лю-
дей. Там не те, щоб лягти, а й сісти було 
неможливо. Це були вантажні вагони, 
з решітками під дахом і отвором під 
туалет.

Їх везли три тижні. Не так стражда-
ли від браку їжі, як від спраги. Багато 
людей, зокрема діток, померли доро-
гою. Померла тітка бабці. 

Як доїхали до станції Таїнча Північ-
ноказахстанської області, всіх виса-
дили. А там – чистий степ. Почали за-
читувати прізвища. «Бурковські. Село 
Зелений Гай». Ще рідні подумали: сла-
ва Богу, що якийсь Зелений Гай; може, 
там якісь дерева ростуть. Їх привезли, 
а там – цілина, немає нічого… Їх вря-
тували місцеві казахи. Вони підказали, 
що через місяць вдарять морози, ви-
паде сніг і, щоб не замерзнути, потріб-
но вже копати землянки. Викопали 
землянки, уклали їх дереном, накрили 
і в цих норах перезимували – по чоти-
ри сім’ї в одній норі. Бабця розказу-
вали, що, звичайно, всі спали в одязі; 
вранці прокидаєшся, а фуфайка при-
мерзла до землі. Не всі люди витрима-
ли ту зиму 1936–1937 рр. 

Весною почали створювали зерно-
совхоз (укр. радгосп, державне сільсько-
господарське підприємство в СРСР,  – 
авт.), щоб люди працювали, завезли 
якісь будівельні матеріали. Спершу 
побудували будівлю сільради. Був дуже 
суворий режим. Голова сім’ї, мій дідусь 
Болеслав Бурковський, повинен був 
кожного дня приходити в    комендату-
ру відмічатися, що ніхто не втік. Не до-
зволяли виїжджати за межі поселення. 
Найближчий районний центр – Чкало-
во. Щоб туди з’їздити, потрібно було 
отримати дозвіл. Не можна було навіть 
кореспондуватися з родиною, яка за-
лишилася в Україні. Працювали дуже 
важко і за копійки. 

«Nigdy nie ukrywaliśmy,  
że jesteśmy Polakami»

«Ніколи не приховували,  
що ми – поляки»

W Łucku w Galerii Obra-
zów działa wystawa arte-
faktów kultury trypolskiej 
ze zbiorów Społecznego 
Muzeum Ukrainy. Głównym 
eksponatem jest duży talerz 
o nazwie «Uśmiech», któ-
rego wiek jest obliczany na 
5–7 tysięcy lat.

.......
У Луцьку в галереї «Об-

раз» діє виставка колекції 
зразків Трипільської циві-
лізації, представлена На-
родним музеєм України. 
Центральний експонат – 
велика таріль «Усмішка», 
якій п’ять-сім тисяч років.

 4 str.
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Nie było domów. Nie było ulic.  
Żadnego Polaka 

Brat babci, Mikołaj Bagiński, pracował w tym 
sowchozie jako weterynarz. W Kazachstanie po-
znał Niemkę Bertę i się z nią ożenił. Znalazła się 
tam, ponieważ oprócz Polaków deportowano też 
Niemców z Powołża. Mieli sześcioro dzieci. Pew-
nego dnia w tym sowchozie zbożowym zdechła 
krowa. Mikołaja aresztowano. Dotychczas nie 
wiemy, dokąd go wywieziono, gdzie został zabity 
i jak ułożyły się losy Berty oraz ich dzieci.

Babcia opowiadała, że kiedy przyszli do jego 
domu i zaczęli przeszukanie, znaleźli polskie 
książki. Ludzie przywieźli ze sobą modlitewniki, 
trochę literatury w języku polskim. Kiedy znaleź-
li te książki, oskarżyli Mikołaja o to, że jest pol-
skim szpiegiem. Dziadek tak się przestraszył, że 
zebrał wszystkie polskie książki, które przywieźli 
z Ukrainy, i w nocy je spalił. Babcia się popłakała: 
było jej bardzo żal tych książek. A dziadek po-
wiedział: «Chcesz, żeby mnie zabrali jako pol-
skiego szpiega?»

W Zielonym Gaju zmarła moja prababcia Ma-
ria Bagińska. Tam również została pochowana.

Kiedy deportowano mieszkańców Łodzia-
nówki, moja mama miała rok. Wytrzymała ciężką 
drogę i straszną pierwszą zimę. Wujek Mieczy-
sław i ciotka Franciszka urodzili się już w Kazach-
stanie.

Kiedy rozpoczęła się wojna niemiecko-ra-
dziecka, Polaków nie powoływano do służby 
wojskowej, uważano ich za ludzi niższej klasy, 
wrogów ludu. Po wojnie rodzinie udało się wzno-
wić korespondencję z krewnymi, którzy zostali 
w Ukrainie. Siostra babci Jadwiga wyszła za mąż 
za Ukraińca i nie została deportowana. Napisała, 
że w Połonnem otwarto kościół. Babcia zaczęła 
marzyć o powrocie do Ukrainy, ale nie było to 
możliwe. Dziadek był kierowcą przewodniczące-
go sowchozu i jakoś go namówił – ten obiecał się 
postarać wyżej. W 1948 r. pozwolono im na po-
wrót do Ukrainy.

Kiedy przyjechali do swojej wioski, nie 
zastali tam nawet domów. Nie było ulic. 
Żadnego Polaka. Pojechali więc do Połon-
nego. Dziadek dostał pracę w lesie. Ciężko 
pracował �zycznie, karczował pnie, dlatego pod-
upadł na zdrowiu i do końca życia miał problemy 
z żołądkiem. Babcia poszła do pracy w fabryce 
porcelany. Oddali dzieci do szkoły. Pomału zbu-
dowali dom, w którym spędziłem dzieciństwo. 
Mieszkaliśmy osobno od dziadków, ale często ich 
odwiedzałem. Bardzo lubiłem babcię. Spośród 
wszystkich wnuków spędzałem z nią najwięcej 
czasu.

Po Kazachstanie wszyscy w domu mówili już 
po ukraińsku.

Wieś dziadka wymarła  
podczas Wielkiego Głodu

Krewni ojca mieszkali we wsi Burtyn (obecnie 
rejon szepetowski w obwodzie chmielnickim  – 
aut.). Dziadek Stanisław Bagiński (ur. w 1912 r.) 
był leśniczym. Sam pochodził z małej wsi Zagu-
ba w rejonie połońskim. Wieś ta całkowicie wy-
marła podczas Wielkiego Głodu w 1933 r. Z ro-
dziny dziadka przeżył tylko on i jego młodszy 
brat. 

Pierwszy mąż babci Adeli (ur. 1910), Murawski, 
zmarł w tym strasznym 1933 r. Owdowiała i zo-
stała sama z małym synem. W 1934 r. wyszła za 
mąż za Stanisława Bagińskiego. Wychowywali 
sześcioro dzieci: syna z pierwszego małżeństwa 
babci Stanisława (ur. w 1931 r.) oraz wspólne 
dzieci Władysława (1935), Feliksa (1938), Leonida 
(1942), Wiktora (1951) i Zo�ę, która zmarła w wie-
ku 12 lat na gruźlicę.

W 1944 r., kiedy Niemcy się wycofali, wszyst-
kich Polaków mieszkających pod okupacją nie-
miecką sowieci powołali do wojska, w tym mo-
jego dziadka, który nigdy wcześniej nie służył 
i miał problemy zdrowotne. Dziadek opowiadał, 
że stworzyli całą jednostkę z Polaków. Dostali po 
jednym karabinie na pięć osób. Komisarz powie-

Хат немає. Вулиць немає. 
Жодного поляка 

Брат бабусі Миколай Багінський 
був ветеринаром у цьому зерносов-

хозі. У  Казахстані він познайомився й  одру-
жився з німкенею Бертою, оскільки, як відомо, 
крім поляків, депортували німців із Поволжя. 
У них було шестеро дітей. І якось у цьому зер-
носовхозі здохла корова. Миколая арештува-
ли. Дотепер невідомо, куди його вивезли, де 
вбили і як склалася доля Берти та тих шістьох 
діток. 

Бабуся розповідала, коли прийшли до 
нього додому й почали проводити обшук, то 
знайшли польські книжки. Люди привезли із 
собою якісь молитовники, якусь літературу 
польською мовою. І як знайшли ті книжки, то 
Миколая обвинуватили в тому, що він поль-
ський шпигун. Мій дідусь тоді так перелякався, 
що зібрав усі книги польською мовою, які вони 
привезли з України, і вночі їх спалив. Бабця 
дуже плакала: так їй шкода було тих книжок. 
А дідусь казав: «Хочеш, щоб і мене так забрали, 
як польського шпигуна?» 

У Зеленому Гаї померла моя прабабуся Ма-
рія Багінська. Там вона й похована. 

Як Лодзянівку депортували, моїй мамі був 
рік. Якось вона витримала ту важку дорогу 
й  страшну першу зиму. А дядько Мечислав 
і  тітка Францішка народилися вже в Казах-
стані. 

Коли почалася німецько-радянська війна, 
то поляків не призивали на військову службу, 
бо це ж були люди другого сорту, вороги на-
роду. Після війни сім’ї вдалося відновити лис-
тування з ріднею, яка залишилася в Україні. 
Сестра бабусі Ядвіга була заміжня за україн-
цем і їх не депортували. Вона написала, що 
в  Полонному відкрили костел. Бабуся загорі-
лася бажанням повернутися в Україну, але це 
було неможливо. Мій дідусь був водієм голови 
зерносовхозу і якось він вмовив його – той по-

обіцяв поклопотатися. І у 1948 р. їм дозволили 
повернутися в Україну. 

Як приїхали у своє село, то не застали там 
навіть хат. Вулиць немає. Жодного поляка. 
Тому поїхали в Полонне. Дідусь влаштувався 
на роботу в лісі. Оскільки тяжко фізично пра-
цював, викорчовував пні, то підірвав здоров’я, 
до кінця життя мав проблеми зі шлунком. Баб-
ця пішла працювати на фарфоровий завод. 
Дітей віддали в школу. Помалу звели будино-
чок, у якому пройшло моє дитинство. Ми жили 
окремо від бабусі з дідусем, але я часто прихо-
див до них. Я дуже любив бабцю. Мабуть, з усіх 
онуків я найбільше часу проводив із нею. 

Після Казахстану вдома всі вже розмовляли 
українською мовою.

Рідне село дідуся вимерло 
під час Голодомору

Рідні по татові жили в селі Буртин (нині 
Шепетівський район Хмельницької області, – 
авт.). Дід Станіслав Багінський (1912 р. н.) був 
лісником. Сам він походив із невеличкого села 
Загуба Полонського району. Те село повністю 
вимерло під час Голодомору 1933 р. Із сім’ї ді-
дуся вижили тільки він і його менший брат. 

Перший чоловік бабусі Аделі (1910 р. н.) – 
Муравський – також помер у той страшний 
1933-й. Вона залишилася вдовою з маленьким 
сином на руках. У 1934 р. вийшла заміж за Ста-
ніслава Багінського. Вони виховували шесте-
ро дітей: Станіслава від першого шлюбу бабці 
(1931 р. н.), Владислава (1935 р. н., мого тата), 
Феліксу (1938 р. н.), Леоніда (1942 р. н.), Віктора 
(1951 р. н.) і Зофію (померла у 12-річному віці 
від туберкульозу). 

У 1944 р., як німці відступали, всіх поляків, 
які жили під німецькою окупацією, совєти при-
звали в армію, зокрема й мого дідуся, який ра-
ніше ніде не служив і у якого були проблеми зі 
здоров’ям. Дідусь розповідав, що сформували 
цілий підрозділ із поляків. Видали по одній 
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Projekt «Rodzinne historie Polaków z obwodu 
wołyńskiego, rówieńskiego i tarnopolskiego» jest 
�nansowany ze środków Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów w ramach konkursu Polonia i Polacy 
za Granicą 2023. Projekt «Polskie Media na Ukra-
inie 2023–2025» jest realizowany przez Fundację 
Wolność i Demokracja. Publikacja wyraża jedynie 
poglądy autora i nie może być utożsamiana z o�-
cjalnym stanowiskiem Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów. 

Проєкт «Родинні історії поляків із Волин-
ської, Рівненської і Тернопільської областей» 
фінансує Канцелярія голови Ради міністрів 
Республіки Польща в рамках конкурсу «По-
лонія та поляки за кордоном 2023». Проєкт 
«Польські медіа в Україні 2023–2025» реалізує 
фундація «Свобода і демократія». Публікація 
відображає лише погляди автора і не пред-
ставляє офіційну позицію Канцелярії голови 
Ради міністрів РП.

dział: kiedy pójdziecie do ataku, zabijecie Niem-
ców i weźmiecie ich broń. Dziadek został ranny 
w prawą rękę pod Tarnopolem. Uratowało go to 
od śmierci, ponieważ nie mógł już walczyć. Wielu 
jego znajomych Polaków zginęło. 

Później dziadek pracował w zakładzie piekar-
niczym. W 1965 r. zmarł na zawał. Był na nocnej 
zmianie, zasłabł, położył się na workach ze zbo-
żem i zmarł. Pamiętam, jak w nocy przyjechali 
i powiedzieli o tym tacie.

Rodzina nie ukrywała,
 że jesteśmy Polakami

Moi rodzice poznali się w kościele w Połon-
nem. W 1958 r. się pobrali. W 1959 r. urodziłem 
się ja, w 1961 – Mieczysław, a w 1965 – Piotr. Mie-
czysław jest ode mnie rok i trzy miesiące młod-
szy. Byliśmy sobie bardzo bliscy. Chodziliśmy do 
jednej klasy.

Pamiętam jedną Wielkanoc. Chodziliśmy 
z  Mieczysławem do pierwszej lub drugiej klasy. 
Poszliśmy z rodzicami do kościoła z koszykiem 
do poświęcenia. Podchodzimy do świątyni, 
a  tam – grupa nauczycieli z różnych szkół. «Ro-
dzice mogą iść, a dzieci trzeba zostawić». Jak to, 
dlaczego zostawić? «Dzieciom nie wolno do ko-
ścioła, nie wiedzieliście?» Mama wchodzi, a tata 
z nami wraca. Do kościoła przylegał teren kliniki 
gruźlicy, która mieściła się w budynku dawnego 
klasztoru. Udaliśmy się tam. Mama podeszła od 
strony kościoła, a tata podał nas przez ogrodze-
nie, żebyśmy weszli do świą tyni.

Nasza rodzina nie ukrywała, że jesteśmy Po-
lakami. Nawet nie wyobrażam sobie, żeby było 
inaczej. Oczywiście, że mieliśmy z tego powodu 
problemy. Na przykład, w ósmej klasie, kiedy 
uczniowie wstępowali do Komsomołu (komuni-
styczny ruch młodzieżowy w ZSRR – aut.), przyjęli 
wszystkich, oprócz nas, mnie z bratem, ponieważ 
chodziliśmy do kościoła. Nauczyciel wychowania 
�zycznego, organizator partyjny szkoły powie-
dział, że jesteśmy z Mieczysławem «nieświado-
mą i ideologicznie wrogą młodzieżą», dlatego 
nie można nas przyjąć do Komsomołu. A  kiedy 
kończyliśmy szkołę, wychowawczyni klasy po-
wiedziała mojej mamie, że trzeba coś zrobić, bo 
żaden instytut nie przyjmie papierów, jeśli nie 
jesteś komsomolcem. Jakoś przekonały dyrekto-
ra szkoły i pod koniec maja, przed egzaminami 
końcowymi, dostaliśmy komsomolskie zaświad-
czenia.

W 1980 r. zostałem powołany do wojska. 
Wówczas byłem studentem drugiego roku 
w  Politechnice Kijowskiej. Ponieważ studio-
wałem radioelektronikę, miałem zostać skiero-
wany do służby w  Pułku Kremlowskim: akurat 
potrzebowali takiego specjalisty. Któregoś razu 
w akademiku dyżurny powiedział mi, że muszę 
stawić się na Wołodymyrskiej 26. Był to budy-
nek KGB. Przyszedłem i się zaczęło. «Wybrano 
was na służbę w Moskwie, ale jest problem. 
W paszporcie napisano, że jesteście Polakiem». 
Tak, mam polskie pochodzenie. «Macie rodzinę 
w Polsce?» Nie, z  nikim z zagranicy nie mamy 
kontaktów. «W  rodzinie rozmawiacie po pol-
sku?» Nie, po ukraińsku. I tak mnie wypytywali. 
W rezultacie służyłem w Złoczowie w obwodzie 
lwowskim. Pułkownik, politruk (skrótowiec od 
ros. «politiczeskij rukowoditiel», kierownik poli-
tyczny – aut.) zawsze rzucał w moją stronę jakieś 
docinki. Na przykład, kiedy w Polsce w 1981 r. 
wprowadzono stan wojenny, zapytał: «Bagiński, 
będziesz strzelał do Polaków, jeśli wejdziemy do 
Polski?» Albo, kiedy reprezentacje ZSRR i Polski 
weszły do ćwierć�nału Mistrzostw Świata w pił-
ce nożnej w Barcelonie w 1982 r.: «Bagiński, czy 
ty wiesz, że nasi będą grali z Polakami? Komu 
będziesz kibicował?»

Wzięliśmy z żoną ślub 
w kościele w Połonnem

Po wojsku kontynuowałem studia. Ukończy-
łem instytut i w 1983 r. dostałem skierowanie do 
zakładu «Gazotron» w Równem. Tam w 1985 r. 
się ożeniłem z Nelą. Urodziły się nam dwie cór-
ki: Julia i Marta. Choć moja żona jest Ukrainką, 
nadal pielęgnowałem w naszej rodzinie polskie 
tradycje. Wzięliśmy z Nelą ślub w kościele w Po-
łonnem, a moje córki zostały ochrzczone w ró-

wieńskim kościele, do którego chodziliśmy całą 
rodziną, aż dzieci wyjechały. Obecnie starsza cór-
ka Julia mieszka z rodziną w Chuście na Zakarpa-
ciu, a Marta studiuje we Wrocławiu. Mam dwójkę 
wnuków, dzieci starszej córki: Dmytro studiuje 
na Politechnice Wrocławskiej, a Denys chodzi do 
szkoły.

Po raz pierwszy odwiedziłem krewnych 
w Polsce w 1988 r. Pod Krakowem mieszkała ro-
dzina mojego wujka Stanisława Murawskiego. 
W 1980 r. dostał ze swoją żoną Heleną zaprosze-
nie od jej wuja. Był już w sędziwym wieku i nie 
miał dzieci. Postanowili wyjechać. Wiem, że kiedy 
wujek Stanisław odchodził z fabryki, zarzucano 
mu zdradę. Mieli czwórkę dzieci. Dwóm młod-
szym dzieciom, córkom Lilii i Marysi, pozwolono 
wyjechać z rodzicami, a starszym synom – nie, bo 
mieli odbyć służbę w wojsku. Młodszy brat Kazi-
mierz pojechał do rodziców po wojsku w 1983 r., 
starszy Stanisław po służbie wstąpił do rzymsko-
katolickiego Seminarium Duchownego w Rydze, 
choć stwarzano mu wiele przeszkód. Obecnie 
jest księdzem w Odessie.

Po odzyskaniu przez Ukrainę niepodległości 
powstał pomysł stworzenia organizacji, która 
zjednoczyłaby rówieńskich Polaków. Zebrała 
się grupa aktywnych para�an kościoła Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła i postanowiła założyć 
Towarzystwo Kultury Polskiej na Rówieńszczy-
znie. O�cjalnie organizacja została zarejestro-
wana w 1993 r. Pierwszym prezesem był Wacław 
Buklarewicz. W 1996 r. prezesem towarzystwa 
została Janina Dołgich. Kierowała organizacją 
przez 12 lat.

W 2000 r., który był rokiem Władysława Rey-
monta, postanowiono nadać towarzystwu jego 
imię. W 2008 r. zostałem wybrany na prezesa 
organizacji. Skład towarzystwa się zmienił – wie-
lu odeszło do wieczności, natomiast dołączyła 
młodzież. Przy organizacji działa sobotnio-nie-
dzielna szkoła języka polskiego, do której chęt-
nie uczęszczają dzieci i młodzież. Organizujemy 
wiele różnych imprez kulturalnych. Mamy dwie 
audycje: «Polska Fala» i «Słuchaj, tu Polska». 
Wchodzimy w  skład Federacji Mediów Polskich 
na Wschodzie.

Olga Szerszeń

Na zdjęciach z rodzinnego archiwum Władysława Bagińskie-
go: 1. Władysław Bagiński. 2019 r. 2. Bolesław i Maria Józefa 
Burkowscy z córką Franciszką. Lata 40. 3. Rodzina Burkow-
skich na zasłaniu w Kazachstanie. 4. Pradziadek Stanisław 
Bagiński, stoi po prawej stronie. 1916 r. 5. Władysław Bagiń-
ski na rękach babci Marii Józefy Burkowskiej. Początek lat 
60. 6. Dzieciństwo w Połonnem. Władysław Bagiński siedzi 
w dolnym rzędzie po lewej stronie. Połowa lat 60. 7. Włady-
sław i Nela Bagińscy z córką Julią. Lata 80.

гвинтівці на п’ятьох людей. Комісар сказав: як 
підете в наступ, вб’єте німців і візьмете собі 
їхню зброю. Мого діда поранили в праву руку 
під Тернополем. Це його врятувало від смерті, 
бо він далі не міг воювати. А багато знайомих 
поляків загинули. 

Пізніше дідусь працював на хлібозаводі. Він 
помер від інфаркту в 1965 р. Була нічна зміна, 
йому стало погано, він приліг на мішках із зер-
ном і помер. Пам’ятаю, уночі приїхали й пові-
домили про це тату. 

Родина не приховувала, 
що ми – поляки 

Мої батьки познайомилися в костелі в По-
лонному. У 1958 р. вони одружилися. У 1959 р. 
народився я, у 1961 р. – Мечислав, у 1965 р. – 
Петро. З Мечиславом у нас різниця – один рік 
і три місяці. Ми були дуже близькі. Навіть піш-
ли разом до школи. Навчалися в одному класі.

Пам’ятаю один із Великоднів. Я з Мечи-
славом тоді ходили в перший чи другий клас. 
Ідемо з батьками в костел, несемо смаколики 
в кошику на освячення. Підходимо до храму, 
а там – група вчителів із різних шкіл. «Батьки, 
можете йти, але дітей залиште». Як, на кого за-
лишити? «Дітям не можна в костел, чи ви не 
знаєте?» Мама проходить, а  тато з  нами вер-
тається. Поруч примикала територія проти-
туберкульозного диспансеру. Колись там був 
монастир. Ми пішли туди, мама підійшла до 
паркану зі сторони костелу і батьки нас пере-
давали через той паркан, щоб ми потрапили 
в храм. 

Наша родина не приховувала, що ми – 
поляки. Навіть не уявляю, щоб було інакше. 
Звісно, через це мали проблеми. Напри-
клад, у восьмому класі, коли учні вступали 
в Комсомол (комуністичний молодіжний рух 
у СРСР, – авт.), то прийняли всіх, окрім нас із 
братом, бо ми ходили в костел. Учитель фіз-
культури, парторг (партійний організатор, – 
авт.) школи сказав, що ми з Мечиславом – не-
свідома та ідеологічно ворожа молодь, тому 
нас не можна приймати в Комсомол. І  коли 
ми закінчували школу, класна керівничка 
сказала мамі, що потрібно щось вирішува-
ти, адже якщо ти не комсомолець, то твої 
документи не прийме жоден інститут. Якось 
вмовили директора школи і наприкінці трав-
ня, перед випускними екзаменами, нам дали 
комсомольські квитки. 

В армію мене призвали в 1980 р. Тоді я вчив-
ся на другому курсі в Київському політехнічно-
му інституті. Оскільки здобував фах із радіо-
електроніки, мене мали відправити на службу 
в Кремлівський полк: їм якраз потрібен був 
такий спеціаліст. Якось у гуртожитку на вахті 
повідомили, що мені треба з’явитися за адре-

сою: Володимирська, 26. Це була будівля КДБ. 
Я прийшов і почалося. «Вас відібрали на служ-
бу в Москві, але є проблема. В паспорті напи-
сано, що ви поляк». Так, я маю польське по-
ходження. «Родичі в Польщі є?» Ні, ми ні з ким 
з-за кордону не підтримуємо зв’язок. «У роди-
ні розмовляєте польською?» Ні, українською. 
Отак розпитували-розпитували. І в результаті 
я служив у Золочеві Львівської області. 

Завжди полковник, політрук (скорочення 
від рос. политический руководитель, – авт.) 
мене під’юджував. Наприклад, як у Польщі 
запровадили воєнний стан у 1981 р., запи-
тував: «Багінський, якщо ми введемо вій-
ська в Польщу, то будеш стріляти в поляків?» 
Як збірна СРСР і  збірна Польщі вийшли до 
чвертьфіналу чемпіонату світу з футболу 
в  Барселоні 1982 р.: «Багінський, знаєш, що 
наші гратимуть із поляками? За кого будеш 
уболівати?»

Вінчалися з дружиною в костелі  
в Полонному 

Після армії я продовжив навчання. Закін-
чив інститут і в 1983 р. отримав направлення 
в Рівне на завод «Газотрон». Тут одружився 
в  1985  р. З дружиною Нелею в нас народи-
лися дві доньки: Юлія і Марта. Хоч моя дру-
жина  – українка, я продовжував плекати 
в  родині польські традиції. Ми з Нелею він-
чалися в  костелі в Полонному, а мої доньки 
були охрещені в рівненському костелі, який 
ми відвідували усією сім’єю, поки діти не 
роз’їхалися. Зараз старша Юлія мешкає з ро-
диною в Хусті Закарпатської області, а Марта 
навчається в університеті у  Вроцлаві. Маю 
двох внуків від старшої доньки: Дмитро 
вчиться у Вроцлавській політехніці, а Денис-
ко ходить до школи.

Уперше в Польщу я поїхав до рідні в 1988 р. 
Неподалік Кракова мешкала родина мого 
дядька Станіслава Муравського. Він із дружи-
ною Геленою в 1980 р. отримали запрошення 
від її дядька. Той був старенький і не мав ді-
тей. Вирішили їхати. Знаю, коли дядько Ста-
ніслав звільнявся з заводу, то йому закидали, 
що він – зрадник. У них було четверо дітей. 
І двом меншим дітям, донькам Лілії та Марисі, 
дозволили виїхати з батьками, а старшим си-
нам – ні, бо вони мали відслужити в армії. Мо-
лодший брат Казимир поїхав до батьків після 
армії в 1983 р., а от старший Станіслав після 
служби вступив у Ризьку римо-католицьку 
духовну семінарію, хоч йому і створювали 
багато перешкод. Нині він – католицький свя-
щенник в Одесі.  

Після здобуття Україною незалежнос-
ті виникла думка створити організацію, яка 
об’єднувала би поляків Рівного. Зібралася 
активна група людей, які були прихожанами 
костелу Святих Апостолів Петра і Павла, і ви-
рішила створити Товариство польської культу-
ри Рівненщини. Офіційно його зареєстрували 
в 1993 р. Першим головою організації був Вац-
лав Букляревич. У 1996 р. головою товариства 
було обрано Яніну Долгих. Вона очолювала 
організацію протягом 12 років. 

У 2000-му, який був Роком Владислава Рей-
монта, виникла ідея назвали товариство його 
іменем. У 2008 р. головою організації обрали 
мене. Склад товариства оновився: на жаль, ба-
гато людей відійшли у вічність, натомість при-
йшла молодь. При організації діє суботньо-не-
дільна школа з вивчення польської мови, яку 
охоче відвідують діти і молодь. Ми проводимо 
багато різноманітних культурних заходів. Та-
кож випускаємо дві радіопрограми: «Polska 
Fala» та «Słuchaj, tu Polska». Входимо до складу 
Федерації польських медіа на Сході. 

Ольга Шершень

На фото з родинного архіву Владислава Багінського: 
1. Владислав Багінський. 2019 р. 2. Болеслав і Марія-Юзе-
фа Бурковські з донькою Францішкою. 40-ві рр. 3. Родина 
Бурковських на засланні в Казахстані. 4. Прадідусь Стані-
слав Багінський стоїть справа. 1916 р. 5. Владислав Багін-
ський на руках бабусі Марії-Юзефи Бурковської. Початок 
60-х рр. 6. Дитинство в Полонному. Владислав Багінський 
сидить знизу зліва. Середина 60-х рр. 7. Владислав і Неля 
Багінські з донькою Юлією. 80-ті рр.
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Represje wobec wołyńskich Polaków:  
Olgierd Porębski, syn kapitana

Jak wykazało śledztwo, Olgierd Porębski kilkakrotnie nielegal-
nie przekroczył granicę radziecko-niemiecką. Niemal w każdym 
dokumencie sprawy karnej wskazuje się, że jest on synem kapi-
tana polskiej armii.

20 maja 1940 r. w białoruskiej Lidzie areszto-
wano Olgierda Porębskiego. Ponieważ okazało 
się, że pochodzi z Wołynia, zatrzymany został 
przekazany Zarządowi Bezpieczeństwa Państwo-
wego NKWD w Obwodzie Wołyńskim. Pierwsze 
przesłuchanie odbyło się 21  maja. Prowadził je 
naczelnik Oddziału 1 Wydziału 3  UGB NKWD 
w Łucku Gomberg. Funkcjonariusze NKWD nie 
przeszukali Porębskiego, gdyż nie było przy nim 
żadnych rzeczy.

Z ankiety aresztowanego wynika, że Olgierd 
Porębski (w większości dokumentów sprawy 
jego nazwisko zostało błędnie wpisane jako Po-
remski) urodził się w 1922 r. w Kowlu. W chwili za-
trzymania nigdzie nie pracował. Rodzina składała 
się z ojca Adolfa Porębskiego, s. Michała, matki 
Pelagii z Chodakowskich, c. Józefa oraz brata Jó-
zefa, który w chwili aresztowania Olgierda miał 
13 lat. Jak dowiadujemy się z dokumentu, matka 
pochodziła z zamożnej rodziny, czyli z tzw. kuła-
ków, ojciec był kapitanem polskiej armii. Podczas 
przesłuchania Olgierd powiedział, że jego «wy-
chowanie od dzieciństwa odbywało się w pol-
skim duchu patriotycznym».

Według Olgierda ojciec, Adolf Porębski, służył 
w 24 pułku w Łucku. Po ataku Niemiec na Polskę 
tra�ł na front, natomiast matka z dziećmi prze-
niosła się do swojego ojca mieszkającego okoli-
cach Korca. Po zajęciu Wołynia przez wojska ra-
dzieckie wróciła z nimi do Łucka.

W grudniu 1939 r. rodzina otrzymała pierwszy 
list od ojca. Napisał, że z walk wyszedł bez obra-
żeń, a obecnie przebywa w niewoli w Starobiel-
sku. Od ojca przyszły w sumie cztery listy. «Około 
5 lutego pojechałem do ciotki do Równego, gdzie 
przebywałem około 10–12 dni. Wracając do Łuc-
ka, nie zastałem matki i brata. Jak powiedzieli mi 
sąsiedzi, matkę i brata wysiedlono w głąb Związ-
ku Radzieckiego» – powiedział śledczym Olgierd 
Porębski.

Chłopca przenocowali przyjaciele, bracia 
Władysław i Jerzy Iskorosteńscy. Ich ojciec, Mar-
cin Iskorosteński, był prywatnym prawnikiem 
i  przyjaźnił się z ojcem Olgierda. Obaj bracia 
kilkakrotnie nielegalnie przekraczali granicę 
radziecko-niemiecką – kupowali różne towary 
i spekulowali. Postanowili udać się na stronę nie-
miecką i tam pozostać, przekonywali też Olgier-
da, aby poszedł z nimi, ale ten się nie odważył.

Pod koniec lutego 1940 r. szkolny kolega 
Olgierda, Andrzej Krasicki, zaproponował mu 
ucieczkę z jego rodziną z ZSRR, na co bohater na-
szego eseju już się zgodził. Pociągiem udali się do 
Brześcia, a stamtąd przez Bug do Terespola znaj-
dującego się pod okupacją niemiecką.

Według Porębskiego dwa tygodnie później 
skończyły się mu pieniądze, więc postanowił 
wrócić do Łucka. 20 lub 21 marca chłopiec w ra-
mach grupy nielegalnie przekroczył granicę, ale 
w Niemirowie (obecnie województwo podla-
skie), już po stronie sowieckiej, zostali zatrzymani 
przez straż graniczną.

«Drugiego dnia straż graniczna zwolniła mnie 
i pozostałych zatrzymanych i zaproponowała 
nam powrót do Niemiec. Po przekroczeniu gra-
nicy niemieckiej zostaliśmy zatrzymani przez 
Niemców, którzy z kolei wieczorem przerzucili 
nas z powrotem na stronę sowiecką» – zeznawał 
Olgierd.

Następnie został zatrzymany i był przetrzymy-
wany w areszcie przez około miesiąc w Zarębach 
Kościelnych (obecnie województwo mazowiec-
kie). 24 kwietnia Porębski został zwolniony, po 
czym ponownie, tym razem pomyślnie, nielegal-
nie przekroczył granicę.

Oceniając teraz te nie do końca logiczne ru-
chy bohatera naszego eseju, warto zdać sobie 

sprawę, że Porębski mógł ukrywać swoje praw-
dziwe intencje i wprowadzać śledczych w błąd. 
Jakie zamiary miał faktycznie, możemy się tylko 
domyślać.

Otóż Olgierd dotarł do Warszawy, gdzie spo-
tkał się z Iskorosteńskimi. Włodzimierz Iskoro-
steński powiedział, że wraca do ZSRR, aby sprze-
dać pozostawione w Łucku mienie. Umówili 
się, że pojadą razem, żeby w drodze powrotnej 
przewieźć przez granicę Leontynę Borkowską, 
znajomą Iskorosteńskich z Lidy. Za to Olgierdo-
wi zaproponowano nagrodę pieniężną, więc się 
zgodził.

Po przekroczeniu granicy przyjaciele przez kil-
ka dni mieszkali w Łucku. Następnie Iskorosteń-
ski udał się do Lidy, umawiając się, że poczeka na 
Porębskiego przez trzy dni. Jeśli przez te trzy dni 
jego tam nie będzie, Iskorosteński i Borkowska 
samodzielnie przekroczą granicę. Olgierd powie-
dział także śledczym, że zdecydował się na pozo-
stanie w ZSRR i udał się do Lidy tylko po to, by 
odebrać pieniądze od Iskorosteńskiego. Właśnie 
tam został zatrzymany 20 maja 1940 r.

W toku śledztwa wyszło na jaw, że według 
Porębskiego Włodzimierz Iskorosteński także 
zamierzał wrócić do Łucka, tylko legalnie. W tym 
celu rzekomo złożył dokumenty w komisji w War-
szawie, która zajmowała się rejestracją osób pra-
gnących powrócić do ZSRR. Olgierd nie wiedział, 
w jakim celu chciał przenieść się do Związku Ra-
dzieckiego.

Cała ta zagmatwana historia zainteresowała 
enkawudzistów, więc sprawę przekazano do wy-
działu śledczego.

Choć zeznania Olgierda były niejasne 
i sprzeczne, śledczym nie udało się znaleźć żad-
nych dowodów na jego współpracę z niemiec-
kim lub polskim wywiadem.

12 czerwca 1940 r. Olgierdowi Porębskiemu 
postawiono zarzuty: «Wielokrotnie nielegalnie 
przekraczał granicę państwową z ZSRR do Nie-
miec i z powrotem, czyli dopuścił się przestęp-
stwa przewidzianego w art. 80 Kodeksu Karnego 
Ukraińskiej SRR».

W lipcu sprawa została skierowana do Ko-
legium Specjalnego NKWD ZSRR. Jak wynika 
z wyciągu z protokołu nr 141 z dnia 25 paździer-
nika 1940 r., Olgierd Porębski został umieszczony 
w poprawczym obozie pracy na okres pięciu lat, 
licząc od 21 maja 1940 r.

Karę więzień odbywał w Uchtiżemłagu. 
W  sprawie zachowało się zaświadczenie wysta-
wione bohaterowi naszego eseju 5 września 
1941 r. przez administrację Obozu Ucht-Iżem-
skiego.

Został amnestiowany na mocy dekretu Prezy-
dium Rady Najwyższej ZSRR z 12 sierpnia 1941 r. 
Olgierd udał się do miasta Buzułuk w obwodzie 

Репресовані волинські поляки:  
Ольгерд Порембський, син капітана

Як виявило слідство, Ольгерд Порембський кілька разів не-
легально перетинав совєтсько-німецький кордон. Майже 
в кожному документі справи вказано, що він – син капітана 
польської армії.

20 травня 1940 р. у білоруському місті Ліда 
затримали Ольгерда Порембського. Оскільки 
з’ясувалося, що він походить із Волині, затри-
маного передали Управлінню державної без-
пеки УНКВД Волинської області. Перший допит 
відбувся 21 травня. Його провів начальник 1-го 
відділення 3-го відділу УГБ НКВД у Луцьку Гом-
берг. Обшуку працівники НКВД не робили, адже 
при Порембському не було жодних речей.

В анкеті арештованого зазначено, що Оль-
герд Порембський (у більшості документів 
справи його прізвище помилково записано як 
Поремський) народився в 1922 р. у Ковелі. На 
момент арешту він ніде не працював. До скла-
ду сім’ї входили батько Адольф Михайлович 
Порембський, мати Пелагія Йосифівна Хода-
ковська і брат Юзеф, якому тоді було 13 років. 
Мати, як записано в документі, походила із 
сім’ї крупного куркуля, батько був капітаном 
польської армії. Ольгерд під час допиту пові-
домив, що його «виховання з дитинства відбу-
валося в польському патріотичному дусі». 

За словами Ольгерда, тато Адольф Поремб-
ський служив у 24-му полку в Луцьку і з почат-
ком війни між Німеччиною та Польщею відбув 
на фронт, натомість мати з дітьми перебралася 
до свого батька в Корецький район. Після того, 
як Волинь зайняли совєтські війська, вони по-
вернулися до Луцька.

У грудні 1939 р. сім’я отримала перший лист 
від батька. Він писав, що з боїв вийшов без по-
ранень, а зараз перебуває в полоні в Старо-
більську. Всього від батька прийшли чотири 
листи. «Приблизно 5 лютого я поїхав до своєї 
тітки в Рівне, де пробув десь 10–12 днів. По-
вернувшись у Луцьк, я, прийшовши додому, не 
застав матері та брата. Як мені повідомили су-
сіди, їх виселили вглиб Совєтського Союзу», – 
сказав слідчим Ольгерд Порембський.

Нічліг хлопцеві дали його друзі, брати Вла-
дислав і Юрій Іскоростенські. Їхній батько 
Марцін Іскоростенський був приватним ад-
вокатом і товаришував із батьком Ольгерда. 
Обидва брати кілька разів нелегально перехо-
дили совєтсько-німецький кордон – купували 
різні товари й перепродували їх. Вони виріши-
ли піти на німецьку сторону і там залишитися, 
переконували Ольгерда піти з ними, але він 
ніяк не зважувався. 

Наприкінці лютого 1940 р. шкільний това-
риш Ольгерда Анджей Красіцький запропо-
нував утекти з СССР разом із його сім’єю, тоді 
герой нашого нарису погодився. Вони потя-
гом поїхали до Бреста, а звідти через Буг пере-
бралися в Тересполь, який був під німецькою 
окупацією.

Через два тижні, за словами Порембсько-
го, в нього закінчилися гроші й він вирішив 

повернутися до Луцька. 20 чи 21 березня 
хлопець у складі групи нелегально перетнув 
кордон, але в Немірові (нині Підляське воє-
водство), вже на совєтській стороні, їх затри-
мали прикордонники. 

«На другий день прикордонна охорона 
звільнила мене та інших затриманих і запро-
понувала нам повернутися назад у Німеччину. 
Після переходу німецького кордону нас аре-
штували німці, які у свою чергу перекинули 
нас увечері назад на совєтський бік», – дав по-
кази Ольгерд.

Тоді його затримали і близько місяця утри-
мували під арештом у Зарембах-Костельних 
(нині Мазовецьке воєводство). 24 квітня По-
рембського звільнили, після чого він знову не-
легально перетнув кордон, цього разу вдало. 

Оцінюючи зараз ці не зовсім логічні пере-
сування героя нашого нарису, варто усвідом-
лювати, що Порембський міг приховувати свої 
справжні наміри і вводити слідчих в оману. 
Якими ті наміри були насправді, ми можемо 
лише здогадуватися.

Отож, потім Ольгерд добрався до Варшави, 
де зустрівся з Іскоростенськими. Володимир 
Іскоростенський сказав, що повертається 
в СССР, щоб спродати залишене в Луцьку май-
но. Вони домовилися вирушити разом, щоб на 
зворотній дорозі перевести через кордон зна-
йому Іскоростенських Леонтину Борковську 
з Ліди. За це Ольгерду запропонували грошо-
ву винагороду, тож він погодився. 

Змовники після перетину кордону кілька 
днів прожили в Луцьку. Потім Іскоростенський 
поїхав у Ліду, домовившись, що чекатиме на 
Порембського три дні. Якщо він за ці три дні не 
з’явиться, то вони з Борковською переходити-
муть кордон самостійно. Також Ольгерд ска-
зав слідчим, що вирішив залишитися в СССР, 
а в Ліду поїхав тільки для того, щоб узяти в Іс-
коростенського гроші. Там 20 травня 1940  р. 
його затримали.

Під час слідства виявилося, що Володимир 
Іскоростенський, за словами Порембського, 
теж має намір повернутися в Луцьк, тільки 
легально. Із цією метою він нібито здав доку-
менти в комісії у Варшаві, яка займалася реє-
страцію осіб, які бажали повернутися в СССР. 
З якою метою він хотів перебратися в Совєт-
ський Союз, Ольгерд не знав.

Ця заплутана історія зацікавила енкаведис-
тів, тож справу передали у слідчу частину.

Хоч покази, які давав Ольгерд, були супе-
речливими, слідчим не вдалося знайти жод-
них доказів його співпраці з німецькою чи 
польською розвідкою. 

12 червня 1940 р. Ольгерду Порембському 
висунули обвинувачення: «Нелегально не-
одноразово переходив державний кордон із 
СССР у Німеччину та назад, тобто вчиняв зло-
чин, передбачений ст. 80 Кримінального ко-
дексу УССР».

У липні справу передали на розгляд Осо-
бливої наради при НКВД СССР. Згідно з випис-
кою із протоколу № 141 від 25 жовтня 1940 р., 
Ольгерда Порембського помістили у виправ-
но-трудовий табір строком на п’ять років, від-
раховуючи термін із 21 травня 1940 р.

Покарання ув’язнений відбував в Ухтіжем-
лазі. У справі збереглося посвідчення, видане 
герою нашого нарису 5 вересня 1941 р. управ-
лінням Ухто-Іжемського виправного табору. 

Його амністували на основі указу Президії 
Верховної Ради СССР від 12 серпня 1941 р. 
Ольгерд вирушив у місто Бузулук Чкаловської 
області, де формувалися підрозділи Армії Ан-
дерса.
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czkałowskim, gdzie formowały się oddziały Armii 
Andersa.

Ostatnim dokumentem w sprawie jest po-
stanowienie Prokuratury Obwodu Wołyńskiego 
z dnia 25 grudnia 1989 r. o uniewinnieniu Olgier-
da Porębskiego.

Tu powinno znaleźć się standardowe zda-
nie, którym zwykle kończymy nasze eseje: 
«Jego dalsze losy nie są nam znane». Ale nie tym 
razem.

Zakładając, że Olgierd Porębski dostał się do 
Armii Andersa, kontynuowaliśmy poszukiwania. 
Wkrótce udało się ustalić, że brał udział w wal-
kach we Włoszech w składzie 2. Korpusu Polskie-
go, gdyż na liście odznaczonych Krzyżem Monte 
Cassino wymieniony jest plutonowy podchorąży 
9. kompanii łączności Olgierd Porębski, urodzony 
w 1922 r., który otrzymał medal nr 31126.

Po zakończeniu II wojny światowej większość 
polskich żołnierzy pozostała na emigracji, głów-
nie w Wielkiej Brytanii. Zastępując polską literę 
«ę», która nie występuje w alfabecie angielskim, 
literą «e» i wpisując w wyszukiwarkę «Olgierd Po-
rebski», znaleźliśmy informację o naturalizowa-
nym w 1951 r. Brytyjczyku Olgierdzie Porebskim. 
Był dobrym sportowcem, uprawiał szermierkę 
szablą, był trzykrotnym mistrzem Wielkiej Bry-
tanii, mistrzem Australii, dwukrotnie brał udział 
w Letnich Igrzyskach Olimpijskich – w 1952 r. w 
Helsinkach i w 1956 r. w Melbourne. Jego biogra-
�a sportowa na stronie Encyklopedii Olimpijskiej, 
oprócz opisów osiągnięć sportowych, zawierała 
zdjęcie, datę i  miejsce urodzenia – 6  września 
1922 r., Warszawa, datę i miejsce śmierci – czer-
wiec 1992 r., Ottawa (Kanada).

Uderzyło nas podobieństwo (przynajmniej 
tak nam się wydawało) pomiędzy 18-letnim 
chłopcem aresztowanym przez enkawudzistów 
a 30-letnim mistrzem szermierki szablą. Choć od-
stęp czasu między zdjęciami wynosi co najmniej 
12–15 lat, naszym niefachowym zdaniem na tych 
zdjęciach pokrywają się wszystkie główne an-
tropometryczne punkty kontrolne twarzy, czyli 
zestaw parametrów głowy i twarzy, które wy-
znaczają wypukłości kości, tkanek chrzęstnych 
i  stałych fałdów skóry. Jednak przypuszczenie, 
że jest to ta sama osoba, bez dokumentów i pro-
fesjonalnej ekspertyzy, nadal pozostawało tylko 
przypuszczeniem.

Poza tym nie zgadzało się miejsce urodzenia: 
zamiast Kowla była to Warszawa, a data uro-
dzenia nic nam nie dała, bo nie było jej w ogóle 
w sprawie karnej.

Zwróciliśmy się o pomoc do grupy na Face-
booku Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino (Monte 
Cassino Commemorative Cross). Jej adres znaleź-
liśmy na stronie internetowej, na której opubli-
kowane były listy odznaczonych Krzyżem Monte 
Cassino. Grupa jest aktywna, bo o godzinie 12 
w  południe widniało na niej już pięć nowych 
wpisów – był to jeden z powodów, dla których 
zwróciliśmy się właśnie do niej.

I nie doznaliśmy zawodu. W ciągu godziny 
jeden z członków grupy, pan K., przesłał nam 
fragment listy z «The London Gazette» z 16 mar-
ca 1951 r., na której Olgierd Porebski znalazł się 
wśród osób, którym przyznano obywatelstwo 
brytyjskie. Nie pomogło nam to jednak w żaden 
sposób udowodnić, że «brytyjski» Olgierd to 
«nasz» Olgierd Porębski.

Jak już wspomnieliśmy, w wielu dokumentach 
sprawy Olgierda Porębskiego funkcjonariusze 
NKWD wskazali, że Olgierd jest synem Adolfa Po-
rębskiego, jeńca wojennego, kapitana piechoty 
Wojska Polskiego. Należy zaznaczyć, że sowieckie 
organy ścigania, wychowane na ideologii klaso-
wej, przywiązywały dużą wagę do pochodzenia 
aresztowanych. Oczywiście taka «zła dziedzicz-
ność» była dodatkową okolicznością obciążają-
cą, gdyż aresztowany nie był już tylko zwykłym 
przestępcą, ale także wrogiem klasowym.

Z artykułów na Wikipedii i kilku innych pu-
blicznie dostępnych zasobów odtworzyliśmy 
biogra�ę ojca bohatera naszego eseju. Adolf 
Porębski urodził się 25 września 1895 r. w Czer-
wonogrodzie w powiecie zaleszczyckim na Tar-
nopolszczyźnie w rodzinie Michała Porębskiego 
i  Elżbiety z Witowskich. Po ukończeniu gimna-
zjum w  Zaleszczykach i szkoły rolniczej w Czer-
niowcach w 1914 r. zgłosił się ochotniczo do 
Legionów Polskich. Za bitwę pod Nidą w maju 
1915 r. otrzymał najwyższe polskie odznaczenie 
wojskowe – Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Milita-
ri (nr 5908). Następnie walczył w armii austriac-
kiej, zostając dowódcą plutonu. W lutym 1918 r. 
został ranny na froncie włoskim. W listopadzie 
1918  r. został podporucznikiem odrodzonego 
Wojska Polskiego. Brał udział w  wojnie pol-
sko-bolszewickiej, po jej zakończeniu pozostał 
w  wojsku. Nagrodzony szeregiem odznaczeń i 
medali bojowych i pamiątkowych. Służył na róż-

nych stanowiskach na Wołyniu – w Dubnie, Rów-
nem, a w 1933 r. został przeniesiony do 24 Pułku 
Piechoty w Łucku. Miał stopień kapitana, w chwi-
li wybuchu II wojny światowej był już na eme-
ryturze.

We wrześniu Adolf Porębski dostał się do nie-
woli sowieckiej. Przetrzymywany był w obozie 
dla jeńców wojennych w Starobielsku, a wiosną 
1940 r. został rozstrzelany. Jego szczątki spoczy-
wają obecnie na Cmentarzu O�ar Totalitaryzmu 
w Charkowie.

Później ten sam pan K. z grupy na Facebooku 
odnalazł komplet dokumentów Adolfa Poręb-
skiego, zebranych w chwili odznaczenia go Or-
derem Virtuti Militari. W p. 11 wskazano: «Dwoje 
dzieci: Olgierd – ur. 6 września 1922 r. i Józef – 
ur. 13 stycznia 1927 r.». Czyli oznacza to, że data 
urodzenia «Brytyjczyka» i «naszego» Olgierda są 
identyczne. Zagadka została rozwiązana! A jak 
możemy wytłumaczyć, że jako miejsce urodzenia 
«Brytyjczyka» jest wskazywana Warszawa? Choć-
by tym, że Olgierd mógł umyślnie wskazać sto-
licę Polski jako miejsce swojego urodzenia, aby 
uniknąć ewentualnej przymusowej repatriacji do 
ZSRR.

Dodajmy, że oprócz kariery sportowej bohater 
naszego eseju zrobił także karierę naukową. Po 
ukończeniu Uniwersytetu Londyńskiego Olgierd 
Porębski zajmował się psychologią i statystyką 
przemysłową, wykładał na kilku europejskich 
uczelniach i obronił pracę doktorską. W  latach 
60. przeniósł się do Kanady i pracował na Uniwer-
sytecie w Ottawie. Zmarł w 1995 r.

Panu K. udało się także ustalić, że młodszy brat 
bohatera naszego eseju, Józef, i jego matka, Pela-
gia, zostali wywiezieni w marcu 1940 r. do rejonu 
leńskiego w obwodzie archangielskim na półno-
cy Rosji. Na zesłaniu przebywali do 9 września 
1941 r. Po amnestii udali się do Buzułuku, można 
więc przypuszczać, że troje ocalałych Porębskich 
spotkało się w tym miejscu po długiej rozłące.

Redakcja dziękuje członkom grupy Krzyż Pa-
miątkowy Monte Cassino (Monte Cassino Com-
memorative Cross) za fachową pomoc. 

*** 
Ze sprawami karnymi obywateli Ukraińskiej 

SRR represjonowanych przez władze sowieckie 
można zapoznać się na stronie Archiwum Pań-
stwowego Obwodu Wołyńskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Anatol Olich

Fot.: 1. Zdjęcia ze sprawy karnej Olgierda Porębskiego oraz 
z  Encyklopedii Olimpijskiej. 2. Wyciąg z protokołu z wyro-
kiem Olgierdowi Porębskiemu. 3. Fragment «The London 
Gazette».

Останнім документом у справі є заклю-
чення прокуратури Волинської області від 
25  грудня 1989 р. про реабілітацію Ольгерда 
Порембського. 

Тут мала би бути стандартна фраза, 
якою ми переважно завершуємо свої нари-
си: «Його подальша доля нам не відома». Але 
не цього разу.

Припустивши, що Ольгерд Порембський 
потрапив в Армію Андерса, ми продовжили 
пошуки. Невдовзі вдалося встановити, що він 
у складі 2-го польського корпусу брав участь 
у боях в Італії, адже у списку нагороджених 
Хрестом Монте-Кассіно згадується плутоно-
вий підхорунжий 9-ї компанії зв’язку Ольгерд 
Порембський 1922 р. н., який отримав відзна-
ку № 31126.

Після закінчення Другої світової війни біль-
шість польських вояків залишилися в емігра-
ції, переважно у Великобританії. Замінивши 
польську літеру «ę», якої немає в англійсько-
му алфавіті, на «e» і вписавши в пошуковик 
«Olgierd Porebski», ми знайшли дані про на-
туралізованого в 1951 р. британця Ольгерда 
Поребського. Він не без успіхів займався фех-
туванням на шаблях, тричі був чемпіоном Ве-
ликобританії, один раз – Австралії, двічі брав 
участь у літніх олімпіадах: у 1952 р. – у Гельсінкі 
та в 1956 р. – у Мельбурні. Його спортивна біо-
графія на сторінці Олімпійської енциклопедії, 
крім описів спортивних досягнень, містила 
фото, дату й місце народження – 6 вересня 
1922 р., Варшава, дату й місце смерті – червень 
1992 р., Оттава (Канада).

Нам впала в око подібність (принаймні 
нам так здалося) арештованого енкведистами 
18-річного хлопчини й 30-річного чемпіона 
з  фехтування на шаблях. Хоч часовий промі-
жок між фотографіями становить щонаймен-
ше 12–15 років, на цих світлинах, на наш не-
професійний погляд, співпадають усі основні 
антропометричні контрольні точки обличчя, 
тобто сукупність параметрів голови та облич-
чя, які визначають за виступами кісток, хрящів 
та постійними складками шкіри. Проте припу-
щення, що це одна й та ж людина, без докумен-
тів і фахової експертизи залишалося все-таки 
припущенням. 

До того ж не співпадало місце народження: 
замість Ковеля була вказана Варшава. Дата на-
родження нам нічого не давала, адже у кримі-
нальній справі її не було.

Ми звернулися по допомогу до Facebook-
групи Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino (Monte 
Cassino Commemorative Cross). Її адресу ми зна-

йшли на інтернет-сторінці, де були опубліковані 
списки нагороджених Хрестом Монте-Кассіно. 
Група активна, адже станом на 12:00 на її стіні 
вже було п’ять свіжих дописів. Це було однією 
з причин, чому ми звернулися саме до неї. 

Ми не помилилися. Вже через годину один 
з учасників групи, пан К., надіслав нам фраг-
мент списку із «The London Gazette» від 16 бе-
резня 1951 р., у якому серед тих, кому надали 
британське громадянство, був Ольгерд По-
рембський. Щоправда, це ніяк не допомагало 
нам довести, що британський Ольгерд – це 
наш Ольгерд Порембський. 

Як ми вже згадували, в багатьох документах 
справи Ольгерда Порембського працівники 
НКВД вказували, що Ольгерд є сином Адольфа 
Порембського, військовополоненого капіта-
на піхоти Війська Польського. Зауважимо, що 
совєтські «правоохоронні» органи, виховані 
на класовій ідеології, надавали великої ваги 
походженню арештованих. Звісно, така «не-
гативна спадковість» лише обтяжувала звину-
вачення, адже арештований був уже не просто 
порушником закону, а ще й класовим ворогом.

Зі статей у «Вікіпедії» та на ще кількох за-
гальнодоступних ресурсах ми відтворили біо-
графію батька героя нашого нарису. Адольф 
Порембський народився 25 вересня 1895 р. 
у  Червонограді Заліщицького повіту на Тер-
нопільщині в сім’ї Міхала Порембського та 
Ельжбети Вітовської. Після закінчення гімназії 
в Заліщиках та рільничої школи в Чернівцях 
у 1914 р. пішов добровольцем у Польські легіо-
ни. За битву під Нідою у травні 1915 р. отримав 
найвищу польську військову нагороду – Сріб-
ний хрест ордену Virtuti Militari (№ 5908). Потім 
воював в австрійській армії, став командиром 
плутону. В лютому 1918 р. був поранений на іта-
лійському фронті. В листопаді 1918  р. був уже 
підпоручником у відродженому Війську Поль-
ському. Брав участь у польсько-більшовицькій 
війні, після її завершення залишився у війську, 
був нагороджений низкою бойових і пам’ятних 
орденів та медалей. Службу на різних поса-
дах ніс на Волині, зокрема в Дубні та Рівному, 
а  в  1933 р. його перевели до 24-го піхотного 
полку в Луцьку. Мав чин капітана, на момент по-
чатку Другої світової війни вийшов на пенсію.

У вересні 1939 р. Адольф Порембський по-
трапив у совєтський полон. Його утримували 
в таборі для військовополонених у Старобіль-
ську, а навесні 1940 р. розстріляли. Зараз його 
останки спочивають на Меморіалі жертв тота-
літаризму в Харкові. 

Далі той самий пан К. із Facebook-групи 
знайшов комплект документів Адольфа По-
рембського, зібраний, коли того нагороджу-
вали орденом Virtuti Militari. У графі 11 було 
вказано: «Двоє дітей: Ольгерд – нар. 6 вересня 
1922 р. і Юзеф – нар. 13 січня 1927 р.» Тобто 
дата народження британського і нашого Оль-
гердів співпала, пазл склався. А чим можна 
пояс нити, що місцем народження британця 
вказана Варшава? Та хоча б тим, що Ольгерд 
міг спеціально вказати як місце свого наро-
дження столицю Польщі, щоб уникнути мож-
ливої примусової репатріації до СССР. 

Можемо додати, що, крім спортивної 
кар’єри, герой нашого нарису зробив наукову 
кар’єру. Після закінчення Лондонського універ-
ситету Ольгерд Порембський вивчав психоло-
гію і статистику промисловості, викладав у кіль-
кох європейських вищих навчальних закладах, 
захистив докторську дисертацію. В  1960-х рр. 
він перебрався до Канади, працював в Оттав-
ському університеті. Помер у 1995 р. 

Також пану К. вдалося з’ясувати, що брата 
героя нашого нарису Юзефа з матір’ю Пела-
гією в березні 1940 р. вислали в Ленський ра-
йон Архангельської області на півночі Росії. На 
засланні вони пробули до 9 вересня 1941 р. 
Після амністії подалися до Бузулука, тож може-
мо припустити, що в цьому населеному пункті 
троє уцілілих Порембських зустрілися після 
довгої розлуки. 

Редакція дякує членам групи Krzyż 
Pamiątkowy Monte Cassino (Monte Cassino 
Commemorative Cross) за фахову й оперативну 
допомогу. 

*** 
З архівними кримінальними справами гро-

мадян УССР, репресованих совєтською вла-
дою, можна ознайомитися на сторінці Держав-
ного архіву Волинської області. 

(Далі буде). 

Анатолій Оліх

На фото: 1. Фото з кримінальної справи Ольгерда По-
рембського та «Олімпійської енциклопедії». 2. Виписка 
з протоколу з вироком Ольгерду Порембському. 3. Фраг-
мент із «The London Gazette».
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W kościele rzymskokatolickim Świętego Antoniego i Świętego 
Jerzego w Zbarażu odbyło się kilka ważnych wydarzeń. 14 marca 
para�anie pomodlili się przed �gurą Archanioła Michała z góry 
Gargano, a 15–17 marca wzięli udział w rekolekcjach wielkopo-
stnych.

Symbol jedności Символ єднання
У костелі Святого Антонія та Святого Юрія Римо-католицької 
церкви у Збаражі відбулося кілька важливих подій. 14 берез-
ня парафіяни помолилися перед фігурою Архангела Михаїла 
з гори Гаргано, а 15–17 березня взяли участь у великопісних 
реколекціях.

У четвер, 14 березня, до костелу Святого 
Антонія у Збаражі прибула фігура Архангела 
Михаїла з гори Гаргано. Увечері у храмі відбу-
лася меса за мир в Україні.

«Сьогодні наші молитви ми возносимо за 
посередництвом Святого Архангела Михаїла. 
У цій молитві ми будемо просити про мир для 
нашої держави, а також про те, щоб він охоро-
няв наших воїнів, щоб допоміг їм якнайшвид-
ше перемогти зло», – сказав вікарій парафії, 
oтець Давид Мокрий. 

Богослужіння очолив отець Радослав Хода-
ніцький OFM, який власне й привіз до Збаража 
фігуру Святого Архангела Михаїла. До храму 
цього дня завітали теж містяни інших кон-
фесій.

«Покровителем нашої Провінції братів мен-
ших францисканців в Україні також є Святий 
Архангел Михаїл. Тому із цієї нагоди прово-
димо маленьку перегринацію фігури Святого 
Архангела Михаїла з гори Гаргано в італійсько-
му регіоні Апулія», – зазначив отець Радослав 
OFM (від лат. peregrinatio, у Римо-католицькій 
церкві урочисте перенесення образу чи релік-
вій у рамках релігійного культу, – ред.). 

Санктуарій на горі Гаргано в Італії – це одне 
з найвідоміших місць у світі, де поклоняються 
Святому Михаїлу. Його об’явлення відбулися 
там у V ст. Архангела вважають покровителем 
України, а ще у християнській традиції він 
є  покровителем військових і лицарів. У Ри-
мо-католицькій церкві в Україні літургійний 
2024 р. оголошено Роком Святого Архангела 
Михаїла.

Збаразькі парафіяни, а серед них і члени 
Польського культурно-освітнього товариства 
«Збараж», молилися також за посередництвом 
архангелів Гавриїла та Рафаїла. Богослужіння 
завершилося традиційним виконанням духо-
вного гімну України «Боже великий, єдиний, 
нам Україну храни» та благальною молитвою 
«Святий Боже, Святий Кріпкий».

15–17 березня отець Теодор Юрій Мота 
ЧБМ із монастиря Благовіщення Пресвятої Бо-
городиці Української греко-католицької церк-
ви, що в селі Гаї Шевченківські біля Тернополя, 
на запрошення настоятеля збаразької парафії, 
отця Тадеуша Фостаковського провів велико-
пісні реколекції. 

Кожен день розпочинався з молитви до 
Святого Духа. 15 березня парафіяни роздуму-
вали над життям і наверненням Святого Фран-
циска, власним життям у сім’ї та спільноті, ви-
хованням дітей, стражданнями, спокусами, 
постом, наверненням і таїнством покаяння.

Після святої меси в костелі відбувся мо-
лебень Хресної дороги. Віряни зупинялися 
біля  зображень сцен Страстей Господніх, які 
в католицькій традиції називаються стація-
ми – стояннями. На жаль, старовинні стації 
Хресної дороги, так само як центральний 
і  дванадцять бокових вівтарів, були знищені 
в радянські часи. Зараз їх і храмовий орган 
частково відновили. Вони є нагадуванням, що 
буває з пам’ятками в часи окупації.

Під час цього молебню прихожани згадува-
ли трагічні події, які відбувалися дві тисячі ро-
ків тому, та ті, які розпочалися два роки тому 
в  нашій державі. Згадували багато міст Украї-
ни, які зазнали страхіть від агресора. Молили-
ся за мирне небо. Серед слів роздумів Хресної 
дороги були наступні: «Багато країн Європи 
і світу не думали, що доведеться нести чужий 
хрест. Вони відкрили серце й подали руку. Од-
нією з перших була Польща. Нехай Господь 
благословить Польщу, поляків та цілий світ».

16 березня пройшов другий день реколек-
цій у Збаражі. Меси служили вікарій збаразь-
кої парафії, отець Давид Мокрий та запроше-
ний на реколекції отець Теодор. Парафіяни 
розмірковували про піст, молитву й милости-
ню. У проповіді отець-реколекціоніст розповів 
про безмежну Божу любов і важливість каяття 
на прикладах героїв притч та реальних людей.

У неділю, 17 березня, отці Тадеуш і Теодор 
відправили завершальну месу реколекцій. 
Темою навчання стали воскресіння Господнє, 
любов Ісуса Христа до кожного з нас і спасін-
ня людей. Парафіяни почули про вільну волю, 
про різницю між ставленням до людини сил 
добра і сил зла. І традиційно почули про життя 
Святого Франциска. Після меси отець Теодор 
та віряни ще раз провели молебень Хресної 
дороги.

На завершення реколекцій органістка Ві-
кторія Довгаль від імені парафіян подякувала 
отцю Теодору. Всі разом заспівали «Многая 
літа», а отець подякував за спільний час, про-
ведений у молитві.

Цьогорічні реколекції у збаразькій парафії 
Святого Антонія та Святого Юрія були незвич-
ними. Разом із вірянами молилися священни-
ки-францисканці західного та східного обря-
дів. Ця спільна молитва – символ єднання сил 
добра у складні часи для України.

Петро Байдецький,
Польське культурно-освітнє товариство «Збараж»

Фото: Петро Байдецький, Оксана Пришляк, 
Вікторія Довгаль

W czwartek, 14 marca, do kościoła Świętego 
Antoniego w Zbarażu przybyła �gura Archanioła 
Michała z góry Gargano. Wieczorem w kościele 
została odprawiona msza święta w intencji poko-
ju na Ukrainie.

«Dzisiaj zanosimy nasze modlitwy za wsta-
wiennictwem Świętego Michała Archanioła. 
Będziemy w nich prosić o pokój dla naszego 
państwa, a także o to, aby chronił naszych żoł-
nierzy, aby pomógł im jak najszybciej pokonać 
zło» – powiedział wikariusz para�i ojciec Dawid 
Mokry OFM.

Nabożeństwo poprowadził ojciec Radosław 
Chodanicki OFM, który przywiózł do Zbaraża 
�gurę Świętego Michała Archanioła. Tego dnia 
katolicką świątynię odwiedzili także mieszkańcy 
miasta należący do innych wyznań.

«Święty Michał Archanioł jest także patronem 
naszej prowincji Zakonu Braci Mniejszych na 
Ukrainie. Dlatego z tej okazji organizujemy małą 
peregrynację �gury Świętego Archanioła Micha-
ła z góry Gargano we włoskim regionie Apulia» – 
powiedział ojciec Radosław (od łacińskiego «pe-
regrinatio», w Kościele rzymskokatolickim oznacza 
uroczyste przeniesienie obrazu lub relikwii w ra-
mach kultu religijnego – red.).

Sanktuarium na górze Gargano we Włoszech 
to jedno z najsłynniejszych miejsc na świecie, 
w  których czczony jest Święty Michał. Jego ob-
jawienia miały tam miejsce w V wieku. Archanioł 
uważany jest za patrona Ukrainy, a w tradycji 
chrześcijańskiej jest także patronem żołnierzy 
i rycerzy. W Kościele rzymskokatolickim na Ukra-
inie rok liturgiczny 2024 został ogłoszony Rokiem 
Świętego Michała Archanioła.

Wierni zbaraskiej para�i, w tym członkowie 
Polskiego Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego 
«Zbaraż», modlili się także za pośrednictwem Ar-
chaniołów Gabriela i Rafała. Liturgia zakończyła 
się tradycyjnym wykonaniem hymnu duchowe-
go Ukrainy «Boże Wielki Jedyny» oraz suplikacją 
«Święty Boże, Święty Mocny».

W dniach 15–17 marca o. Teodor Jurij Mota 
OFM z klasztoru Zwiastowania Najświętszej Bo-
gurodzicy Ukraińskiego Kościoła Greckokatolic-
kiego we wsi Gaje Szewczenkowskie k. Tarnopola 
na zaproszenie zbaraskiego proboszcza o. Tade-
usza Fostakowskiego OFM przeprowadził reko-
lekcje wielkopostne.

Każdy dzień rekolekcji rozpoczynał się modli-
twą do Ducha Świętego. 15 marca tematem roz-
ważań były życie i nawrócenie Świętego Francisz-
ka, a także życie własne w rodzinie i wspólnocie, 
wychowywanie dzieci, cierpienia, pokusy, post, 
nawrócenie i sakrament pokuty.

Po mszy świętej w kościele odbyło się nabo-
żeństwo Drogi Krzyżowej. Wierzący zatrzymywali 
się przy wizerunkach scen Męki Pańskiej, które 
w tradycji katolickiej nazywane są stacjami. Nie-
stety, starożytna Droga Krzyżowa oraz ołtarz cen-
tralny i dwanaście bocznych uległy zniszczeniu 
w czasach sowieckich. Obecnie, podobnie jak or-
gany, zostały częściowo odrestaurowane i teraz 
przypominają, co się dzieje z zabytkami w czasie 
okupacji.

Podczas tego nabożeństwa para�anie wspo-
minali tragiczne wydarzenia, które miały miejsce 
dwa tysiące lat temu, a także te, które rozpoczęły 
się dwa lata temu na Ukrainie. Wspomnieli o wie-
lu ukraińskich miastach, które stały się o�arami 
agresora, modlili się o spokojne niebo. Wśród 
rozważań Drogi Krzyżowej wybrzmiały też słowa: 
«Wiele krajów Europy i świata nie przypuszcza-
ło, że będą musiały nieść cudzy krzyż. Otworzyli 
swoje serca i podali rękę. Jednym z pierwszych 
krajów była Polska. Niech Pan Bóg błogosławi 
Polsce, Polakom i całemu światu».

16 marca w Zbarażu odbył się drugi dzień reko-
lekcji. Msze święte odprawiali wikariusz zbaraskiej 
para�i o. Dawid Mokry oraz o. Teodor. Para�anie 
zastanawiali się nad postem, modlitwą i jałmużną. 
W swoim kazaniu rekolekcjonista mówił o bezgra-
nicznej miłości Boga i znaczeniu pokuty, odwo-
łując się do przykładów bohaterów przypowieści 
z Pisma Świętego i życia zwykłych ludzi.

W niedzielę, 17 marca, o. Tadeusz i o. Teodor 
odprawili mszę na zakończenie rekolekcji. Tema-
tem kazania było zmartwychwstanie Pańskie, 
miłość Chrystusa do każdego z nas i zbawienie 
ludzi. Mówiono o wolnej woli, o różnicy pomię-
dzy postawą sił dobra i sił zła wobec człowieka. 
I tradycyjnie pojawiły się opowiadania o życiu 
Świętego Franciszka. Po mszy o. Teodor wraz 
z  wiernymi po raz kolejny odbył nabożeństwo 
Drogi Krzyżowej.

Na zakończenie rekolekcji organistka Wikto-
ria Dowhal wyraziła wdzięczność o. Teodorowi 
w  imieniu para�an. Wszyscy wspólnie odśpie-
wali «Mnohaja lita», a ojciec podziękował za czas 
wspólnie spędzony na modlitwie.

Tegoroczne rekolekcje w para�i Świętego 
Antoniego i Świętego Jerzego były niezwykłe, 
ponieważ razem z wiernymi modlili się francisz-
kańscy kapłani obrządku zachodniego i wschod-
niego. Ta wspólna modlitwa jest symbolem jed-
ności sił dobra w trudnych dla Ukrainy czasach.

Piotr Bajdecki, 
Polskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe «Zbaraż»

Fot. Piotr Bajdecki, Oksana Pryszlak, Wiktoria Dowhal
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Wozy strażackie dla ukraińskich ratowników

W marcu polscy strażacy z Parczewa oraz Latkowej przekazali 
ukraińskim kolegom z Sarn i Białokrynicy samochody ratowni-
czo-gaśnicze.

Strażacy z Parczewa w województwie lubel-
skim przekazali 5. Państwowej Jednostce Gaśni-
czo-Ratowniczej w Sarnach w obwodzie rówień-
skim samochód ratowniczo-gaśniczy. 

Jak podała Komenda Wojewódzka Państwo-
wej Straży Pożarnej w Lublinie samochód użyt-
kowany był w Komendzie Powiatowej w Par-
czewie od 1985 r. Przez ten okres utrzymywany 
był w  ciągłej sprawności i gotowości bojowej. 
Zestaw wykorzystywany był w trakcie działań 
ratowniczych, w których niezbędny był znaczny 
zapas wody jako środka gaśniczego.

Pojazd może przewozić 18 t wody, więc bę-
dzie służył do gaszenia większych pożarów, m.in. 
leśnych. Ponadto będzie wykorzystywany do 
dostarczania mieszkańcom wody pitnej lub tech-
nicznej do celów sanitarnych na obszarach, na 
których sieć wodociągowa uległa awarii lub jest 
zanieczyszczona – poinformował Zarząd Główny 
Państwowej Służby ds. Sytuacji Nadzwyczajnych 
w Obwodzie Rówieńskim.

Po przekazaniu przeprowadzono szkolenie 
z  obsługi i eksploatacji pojazdu dla kierowców 
z sarneńskiej jednostki gaśniczo-ratowniczej.

Wóz strażacki od polskich partnerów otrzy-
mała również drużyna ochotniczej straży pożar-
nej z Białokrynicy na Tarnopolszczyźnie. Krzemie-
nieckiej Hromadzie przekazała go OSP Latkowa 
w Gminie Milicz w województwie dolnośląskim. 
Tymczasem strażacy w Latkowej otrzymali nowy 
samochód ratowniczo-gaśniczy. Przebywająca 
w  Miliczu delegacja z Krzemieńca wzięła udział 

w  uroczystości włączenia tego pojazdu do po-
doddziału bojowego. 

Anastazja Jaroszczuk
Fot. Pro�l facebookowy Fotogra�a Ratownicza 

Damian Laskowski

Автомобілі для українських пожежників
У березні польські вогнеборці з Парчева та Латкової переда-
ли пожежні автомобілі українським колегам із Сарн та Біло-
криниці.

Пожежники з Парчева в Люблінському 
воєводстві передали пожежно-рятувальний 
автомобіль 5-му державному пожежно-ряту-
вальному загону ГУ ДСНС у Сарнах на Рівнен-
щині. 

За інформацією Люблінського воєводсько-
го управління Державної пожежної служ-
би Польщі, автомобіль перебував на службі 
з 1985 р. Протягом цього періоду його постій-
но підтримували в експлуатаційній і бойовій 
готовності та застосовували під час рятуваль-
них операцій, коли був необхідний значний 
запас води для пожежогасіння.

Транспортний засіб, як інформує Головне 
управління ДСНС у Рівненській області, може 
перевозити 18 т води, тож служитиме для га-
сіння великих пожеж, зокрема лісових. Також 
його за необхідності використовуватимуть 
для забезпечення громадян питною або тех-
нічною водою для санітарних цілей у районах, 
де сталося пошкодження водопровідної мере-
жі або її забруднення.

Після передачі автомобіля водії сарненсько-
го пожежно-рятувального загону пройшли на-
вчання з експлуатації транспортного засобу.

Пожежний автомобіль від польських парт-
нерів отримала теж добровільна пожежна ко-
манда з Білокриниці на Тернопільщині. Його 
Кременецькій громаді передала добровільна 
пожежна команда з Латкової, що в гміні Мілич 
Нижньосілезького воєводства. Тим часом вона 
отримала новий автомобіль. Делегація з  Кре-
менця, перебуваючи в Міличі, взяла участь у це-
ремонії впровадження машини до підрозділу.

Анастасія Ярощук
Фото: Damian Laskowski, 

сторінка у Facebook Fotogra�a Ratownicza

Упорядкували кладовище у Пшебражі

Традиційними стали роботи з упорядкування Польського 
військового кладовища у Пшебражі. Зараз населений пункт 
носить назву Гайове. Двічі на рік, восени та напередодні Ве-
ликодніх свят, сюди приїжджає ініціативна група Товариства 
польської культури на Волині імені Еви Фелінської. 

Члени ТПК імені Еви Фелінської прибрали 
опале листя, впорядкували навколишню тери-
торію, запалили лампадки і помолилися за тих, 
хто спочиває на цвинтарі. 

Представник організації Станіслав Козаро-
вич відзначив, що доки поляки та їхні нащад-
ки проживають на Волині, доти мають вша-
новувати це місце: «Для мене і членів нашого 
товариства – це святий обов’язок і знак уваги, 
вдячності полеглим». 

Це місце в 1943–1944 рр. стало опорним 
пунктом захисту мирного населення. За оцін-
ками істориків, понад 25 тис. людей знайшли 
тут притулок і захист. Тепер від польської ко-
лонії лишилося тільки невелике військове кла-
довище. Понад 20 років тому зусиллями поль-
ської влади цвинтар у Пшебражі відновили. 

 
Віктор Яручик, 

Товариство польської культури на Волині 
імені Еви Фелінської

Фото: Світлана Козарович

Członkowie SKP im. Ewy Felińskiej usunęli 
opadłe liście, uporządkowali teren cmentarza, 
zapalili znicze i pomodlili się za osoby spoczywa-
jące w tym miejscu. 

Przedstawiciel organizacji Stanisław Kozaro-
wicz zauważył, że dopóki na Wołyniu mieszkają 
Polacy i ich potomkowie, powinni szanować to 
miejsce: «Dla mnie i członków naszego Stowarzy-
szenia jest to święty obowiązek oraz wyraz uwagi 
i wdzięczności wobec poległych».

W latach 1943–1944 miejsce to stało się ba-
stionem ochrony ludności cywilnej. Według 
historyków schronienie znalazło tu ponad 
25  tys.  osób. Obecnie po polskiej kolonii pozo-
stał jedynie niewielki cmentarz wojenny. Ponad 
20  lat temu nekropolia w Przebrażu została od-
nowiona staraniem polskich władz.

 
Wiktor Jaruczyk, 

Stowarzyszenie Kultury Polskiej 
im. Ewy Felińskiej na Wołyniu

Fot. Switłana Kozarowicz

Uporządkowano cmentarz w Przebrażu

Tradycją stały się prace przy uporządkowaniu grobów na Pol-
skim Cmentarzu Wojennym w Przebrażu. Teraz miejscowość na-
zywa się Hajowe. Dwa razy do roku, jesienią i przed Świętami 
Wielkanocnymi, przyjeżdża tu grupa inicjatywna Stowarzysze-
nia Kultury Polskiej im. Ewy Felińskiej na Wołyniu.
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– Jak został pan muzykiem?
– Matka była kierownikiem muzycznym 

w przedszkolach. Mój ojciec, choć przez całe ży-
cie pracował jako górnik, był skrzypkiem i grał 
w różnych zespołach. W Sołotwynie za jego mło-
dości działało pięć orkiestr, a oprócz tego także 
grał na weselach. Wykonywał przeboje pop, mu-
zykę węgierską i rumuńską.

W domu ciągle słuchałem muzyki, głównie 
węgierskiej. Z ukraińskiej – Trio Marenycz, było 
wówczas bardzo popularne. W wieku sześciu 
lat posłano mnie na naukę gry na fortepianie. 
Jednak po kilku miesiącach porzuciłem zajęcia: 
bałem się widoku czarnego fortepianu. Druga, 
udana próba miała miejsce dużo później, kiedy 
poszedłem do szkoły muzycznej na naukę gry na 
klarnecie. Swoją drogą, jako dziecko bałem się 
też dźwięku orkiestry dętej. Oto ironia: bałem się 
fortepianu – zostałem stroicielem instrumentów 
klawiszowych, bałem się dźwięku orkiestry dę-
tej – teraz w niej gram (uśmiecha się – aut.).

– W jakim języku rozmawialiście w domu?
– Oczywiście, że po węgiersku. Poza tym w So-

łotwynie była szkoła węgierska, tam się uczyłem 
od 1982 do 1991 r. Ale dorastałem wśród Wę-
grów, Rumunów, Niemców, Ukraińców, zwłasz-
cza Hucułów, bo z naszego miasta do Huculszczy-
zny jest bardzo blisko – do Boczkowa Wielkiego 
mamy 12 km, a do Rachowa 48 km.

– Gra pan na tárogató. Jaka była droga do 
tego instrumentu?

– Zakarpacki Chór Ludowy, w którego orkie-
strze gram, wykonuje przede wszystkim muzykę 
mniejszości narodowych zamieszkujących nasz 
region. Jeśli Rumuni lubią szybką muzykę, sîrbę, 
to my, Węgrzy, wolimy spokojne, czułe melodie. 
Nazwa «tárogató» w tłumaczeniu z  języka wę-
gierskiego oznacza «odsłonić duszę». Grałem na 
klarnecie, a tárogatem zainteresowałem się na 
początku XXI w. Jest to instrument rzadki, specy-
�czny i trudny do opanowania. Na Ukrainie jako 
jedyny gram na tárogató.

Przez pewien czas toczyły się spory, czyj to 
jest instrument – rumuński czy węgierski. W dniu 
1 lipca 2015 r. na V Światowym Kongresie Tara-
gotystów, po moim wystąpieniu, uczestnikom 
wydarzenia przekazano o�cjalne dokumenty 
w  sprawie uznania tárogató za «hungarikum», 
czyli dziedzictwo kultury węgierskiej. Jest to dla 
mnie bardzo ważny instrument.

– Kiedy pan zapoznał się z organami?
– Przed pójściem do szkoły żyłem w żywiole 

muzyki ludowej i nie interesowałem się muzyką 
klasyczną. Oczywiście w czasie studiów otworzył 
się przede mną świat muzyki klasycznej, ale or-
gany mnie nie pociągały. W tym samym okresie 
ukończyłem w szkole kurs strojenia fortepia-
nów. Z organami spotkałem się gdzieś w latach 
1996–1998. W Użhorodzie mieszkał wówczas 
Andrij Leszko, pierwszy organmistrz Zakarpacia. 
Był w podeszłym wieku i chciał komuś przekazać 
swoją wiedzę. To on zapoznał mnie z najwięk-
szymi organami na Zakarpaciu, zainstalowanymi 
w  Zakarpackiej Filharmonii Obwodowej. Instru-
ment ten miał 32 głosy i 2242 piszczałki. Podczas 
kilku spotkań przekazał mi mnóstwo informacji 
na temat budowy organów. Chyba nie zapamię-
tałem nawet dziesięciu procent. W 2000 r. pan 
Andrij zmarł. Więc zdobyłem od niego nieco wie-
dzy teoretycznej, ale nie miałem praktyki.

Przez ponad 10 lat byłem stroicielem forte-
pianów we wsi Kosino, gdzie zastępcą dyrektora 
szkoły muzycznej był Istvan Bobal. Przedstawił 
mnie kiedyś swojej żonie, która grała na organach 
�rmy «Rieger Orgelbau» w kościele reformackim 

w Berehowie. Latem 2010 r. namówił mnie, abym 
przyjrzał się temu instrumentowi, ponieważ nie 
brzmiał on dobrze. Lecz ja nadal nie odważyłem 
się podjąć takiej pracy. Wreszcie okazało się, że 
organy zbudowane w 1928 r. miały rozdarte 
miechy i wiele piszczałek nie grało. Musiałem 
więc szukać skóry na miechy, elastycznego kleju 
i membran. Razem z tatą doprowadziliśmy je do 
porządku: czyściliśmy, kleiliśmy. W sumie praco-
waliśmy przez dwa miesiące.

To były pierwsze organy, które zabrzmiały po 
mojej interwencji. Ożywienie organów w  Bere-
howie stało się dla mnie olbrzymią inspiracją. 
Zrozumiałem też, że bardzo ważne jest wsparcie, 
że w ciebie wierzą.

Drugie były organy we wsi Czasłowce koło 
Użhorodu. A potem posypały się zaproszenia. 
Restaurowałem organy z końca XIX w., a także 
współcześniejsze, mniejsze i większe, na całym 
Zakarpaciu, najpierw w kościołach reformackich, 
a później w kościołach katolickich. Niektóre z nich 
były w katastrofalnym stanie i milczały przez dzie-
sięciolecia. Odrestaurowałem także jedyne świec-
kie organy – w 2015 r. w Zakarpackiej Filharmonii 
Obwodowej. Na dzień dzisiejszy pracowałem już 
z 40 organami – zarówno na Zakarpaciu, jak i w in-
nych regionach Ukrainy oraz za granicą.

– Jak pan tra�ł na Wołyń?
– W 2015 r. zostałem organmistrzem Zakarpac-

kiej Filharmonii Obwodowej. W tym samym czasie 
poznałem Oleha Dyptana, głównego organmi-
strza Opery Narodowej Ukrainy. Jestem bardzo 
wdzięczny temu jednemu z najlepszych specjali-
stów Ukrainy, ponieważ wiele mnie nauczył. Na-
dal utrzymuję z nim kontakt. Przedstawił mnie 
Piotrowi Suchockiemu, organiście tytularnemu 
łuckiej katedry Świętych Apostołów Piotra i Paw-
ła, nauczycielowi Wołyńskiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Kultury i Sztuki im. Ihora Strawińskiego, or-
ganmistrzowi. Gdzieś w drugim roku naszej znajo-
mości Piotr zaproponował mi przyjazd na Wołyń, 
aby obejrzeć organy w Rożyszczach.

– Proszę opowiedzieć o tym szerzej, ponie-
waż nie wszyscy mieszkańcy Wołynia wiedzą, 
że w Rożyszczach są organy.

– Stały w stanie rozłożonym około 10 lat, zo-
stały znacząco uszkodzone przez kołatki. Aby 
usunąć tego szkodnika, pracowaliśmy przez oko-
ło trzy lub cztery miesiące. Pojechałem na Słowa-
cję, kupiłem pięć litrów specjalnego środka che-
micznego. Myślałem, że to wystarczy. Doznałem 
zawodu. Musiałem jeszcze kilka razy dowozić. 
Łącznie zużyto ponad 25 litrów. Niektóre kołatki 
jeszcze żyły: wlewamy przy pomocy strzykawek 
środek do otworów w drewnie i słyszymy, jak 
wydają dźwięki, próbując się ratować. Następnie 
każdy otwór wypełnialiśmy klejem, potem farbą 
i lakierem. Zakończyliśmy najpilniejsze prace, ale 
teraz są wstrzymane. Odbudowa organów wy-
maga znacznych środków, którymi niestety nie 
dysponujemy.

– Niedawno wspólnie z Piotrem Suchockim 
zakończyliście renowację organów w Dubnie.

– W Dubnie nie odnawialiśmy, lecz budowa-
liśmy organy niemieckiej �rmy «Josef Weimbs 
Orgelbau». Niemcy są jednymi z najlepszych 
producentów organów i mają najlepsze instru-
menty. Firma niewielka, ale instrumenty wysokiej 
jakości. Ten instrument powstał w 1970 r. i został 
przekazany para�i Świętego Jana Nepomucena 
w Dubnie przez katolików niemieckich.

W organach brakowało niektórych piszczałek 
najczęściej używanych podczas mszy św. głosów: 
Gedackt 8’ w drugim manualu oraz Rohr²üte 8’ 
w pierwszym manualu. Są to głosy o bardzo ła-

– Пане Шандоре, як ви стали музикан-
том?

– Мама була музичним керівником у дитя-
чих садках. Батько, хоч усе життя пропрацю-
вав шахтарем, був скрипалем, грав у різних ко-
лективах. У Солотвині за часів його молодості 
було п’ять оркестрів, а ще – на весіллях. Грали 
естрадні шлягери, угорську й румунську му-
зику. 

Музику я постійно чув удома, передусім 
угорську. З української – тріо Мареничів, 
вони тоді були дуже популярні. У шість років 
мене віддали вчитися на фортепіано. Що-
правда, через кілька місяців я заняття поки-
нув: боявся вигляду чорного піаніно. Друга, 
вдала, спроба була значно пізніше, коли я вже 
самостійно пішов навчатися на кларнеті в му-
зичній школі у викладача. До речі, я дитиною 
теж боявся звуку духового оркестру. Ось така 
іронія: бояв ся фортепіано – і став настрою-
вачем клавішних інструментів, боявся звуку 
духового оркестру – став духовиком (усміха-
ється, – авт.).

– Якою мовою ви розмовляли вдома?
– Звісно, угорською. До того ж у Солотвині 

була угорська школа, я в ній навчався з 1982 до 
1991 р. А взагалі я зростав серед угорців, руму-
нів, німців, українців, зокрема гуцулів, адже від 
нашого міста до гуцульського Великого Бичко-
ва всього 12 км чи до Рахова 48 км.

– Ви граєте на тараготі. Як ви прийшли до 
цього інструмента? 

– Закарпатський народний хор, в оркестрі 
якого я граю, виконує здебільшого музику 
національних меншин, які замешкують наш 
регіон. Якщо румуни люблять швидку музи-
ку, сирбу, то ми, угорці, – ширші, душевніші 
мелодії. Назва «тарагот» у перекладі з угор-
ської означає «розкривати душу». Я грав на 
кларнеті, а тараготом зацікавився на початку  
2000-х рр. Це рідкісний, специфічний і склад-
ний для освоєння інструмент. В Україні я один 
зараз граю на тараготі.

Певний час тривали суперечки, чий це ін-
струмент – румунський чи угорський. 1 липня 
2015 р. на V Всесвітньому з’їзді тараготистів 
після мого виступу учасникам заходу переда-
ли офіційні документи про визнання тараго-
та (tárogató) «hungarikum», тобто надбанням 
угорської культури. Це для мене дуже важли-
вий інструмент.

– А коли ви познайомилися з органом?
– До вступу в училище я жив у середовищі 

народної музики й мало цікавився класичною. 
Звісно, під час навчання для мене відкрився 
світ класичної музики, але органом я  не за-
хоплювався. Тоді ж в училищі я закінчив кур-
си з  настроювання фортепіано. З органом 
зустрівся десь у 1996–1998 р. В Ужгороді тоді 
жив перший органний майстер Закарпаття – 
Андрій Лешко. Він був поважного віку й хотів 
передати комусь свої знання. Це він позна-
йомив мене з найбільшим органом Закарпат-
тя, встановленим у  Закарпатській обласній 
філармонії. Той інструмент мав 32 регістри, 
2242  труби. За кілька зустрічей він дав мені 
масу інформації про те, як влаштований ор-
ган. Думаю, я й десяти відсотків не запам’ятав. 
У 2000 р. Андрій Олександрович відійшов у ві-
чність. Таким чином я отримав певні теоретич-
ні знання, але не мав практики.

Я понад 10 років був настроювачем форте-
піано в селі Косино, де заступником директо-
ра музичної школи був Іштван Бобаль. Із часом 
він мене познайомив із дружиною, яка грала 

на органі фірми «Rieger» у реформатській 
церкві в місті Берегове. Влітку 2010 р. він умо-
вив мене подивитися цей інструмент, оскільки 
той погано грав, а я все не зважувався на таку 
роботу. Виявилося, що в органі, збудованого 
в 1928 р., був розірваний міх, багато чого не 
грало. Тож довелося шукати шкіру для міха, 
еластичний клей і мембрани. Ми доводили 
його до ладу удвох із батьком: чистили, клеїли. 
Загалом працювали два місяці.

Це був перший орган, який зазвучав після 
мого втручання. Я отримав велике натхнення 
від того, що відродив берегівський орган. Зро-
зумів теж, що дуже важливою є підтримка, те, 
що в тебе вірять. 

Другим був орган у селі Часлівці поблизу 
Ужгорода. А далі посипалися запрошення. Від-
новлював органи й кінця ХІХ ст., і сучасніші, 
менші й більші, спочатку в реформатських хра-
мах Закарпаття, згодом – у католицьких. Деякі 
з них були в катастрофічному стані та мовчали 
десятки років. Я відновив також єдиний світ-
ський орган – у 2015 р. в Закарпатській облас-
ній філармонії. Станом на сьогодні я працював 
уже із 40 органами – і в Закарпатті, і в інших 
регіонах України, і за кордоном. 

– Як ви потрапили на Волинь?
– У 2015 р. я став органним майстром За-

карпатської обласної філармонії. Тоді ж позна-
йомився з головним органним майстром На-
ціональної опери України Олегом Диптаном. 
Я дуже вдячний цьому одному з найкращих 
фахівців України, адже він багато чому мене 
навчив. Ми з ним досі спілкуємося. Він позна-
йомив мене з Петром Сухоцьким – титулярним 
органістом луцького кафедрального собору 
Святих Апостолів Петра і Павла, викладачем 
Волинського фахового коледжу культури 
і  мистецтв імені Стравінського й органним 
майстром. Десь на другому році знайомства 
Петро запропонував мені приїхати на Волинь, 
подивитися на орган у Рожищі.

– Розкажіть про це детальніше, адже не 
всі волиняни знають, що в Рожищі є орган. 

– Він стояв у розібраному стані близько 
10  років, його вже добряче поточив шашіль. 
Щоби вивести цього шкідника, ми пропрацю-
вали десь три чи чотири місяці. Я поїхав у Сло-
ваччину, придбав п’ять літрів спеціального хі-
мікату. Думав, що буде достатньо. Помилився. 
Довозив іще кілька разів. Загалом пішло понад 
25 літрів. Деякі шашелі були ще живі: ми просо-
чуємо деревину, заливаємо шприцами в отво-
ри і чуємо, як вони шумлять, намагаючись вря-
туватися. Потім кожну дірку заливали клеєм, 
далі – фарба, лак. Найнагальнішу роботу ми 
виконали, але зараз вона на паузі. Реставрація 
органу потребує значних коштів, а їх, на жаль, 
немає.

– Недавно ви разом із Петром Сухоцьким 
завершили реставрацію органу в Дубні.

– У Дубні ми не реставрували, а монту-
вали орган німецької фірми «Josef Weimbs 
Orgelbau». Німці – одні з найкращих майстрів 
органної справи і мають найліпші інструмен-
ти. Фірма невелика, але якісна. Інструмент 
виготовлений у  1970 р., його передали пара-
фії Святого Йоана Непомука в Дубні німецькі 
католики. 

В органі не вистачало частини найбільш ужи-
ваних для святої меси труб: Gedackt 8’ на друго-
му мануалі, Rohr²üte 8’ на першому мануалі. Це 
труби, які мають дуже лагідний м’який звук. Цей 
тембр використовують десь у 70–80 % церков-
ного репертуару, тому без нього ніяк. 

W maju tego roku w kościele Świętego Jana Nepomucena w Dub-
nie zostaną poświęcone organy. Pierwsze i jak dotąd jedyne 
w całym obwodzie rówieńskim zainstalowane w latach niepod-
ległości w czynnym kościele katolickim. Budował je organmistrz 
z Zakarpacia Sandor Schreiner. Proponujemy uwadze Czytelni-
ków wywiad z artystą.

Sandor Schreiner: «Nie ma dwóch  
takich samych organów»

Шандор Шрайнер: «Двох однакових 
органів не буває»

У костелі Святого Йоана Непомука в Дубні у травні цього року 
освятять орган. Перший і поки що єдиний на всю Рівненську 
область, встановлений за роки незалежності в діючому като-
лицькому храмі. Монтував його органний майстер із Закар-
паття Шандор Шрайнер. Пропонуємо вашій увазі інтерв’ю 
із ним.
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Я почав телефонувати друзям, знайомим, 
органним фірмам у Німеччині, Угорщині, Ру-
мунії, Словаччині, шукати вживані труби таких 
регістрів. Нові труби надто дорогі, їх ми не мо-
гли собі дозволити придбати. Крім того, вжива-
ні труби набагато цінніші. Їх технологічні осо-
бливості такі, що нова труба повинна пограти 
15–20 років, щоб її звучання стало м’якшим, 
якіснішим. Частину труб знайшли в Румунії, 
в  Клуж-Напока (Cluj-Napoca), у знайомого 
майстра Роберта Повжара. Вони теж були з ні-
мецького органа, але по мензурі були трохи 
ширші, тож нам довелося розширювати кожне 
місце під труби. Ще частину труб переробили 
зі знайдених підходящих, а шість він виготовив 
спеціально для цього органа.

– Якою мовою ви з ним спілкувалися?
– Угорською.
– Тобто він її розумів?
– Всі органні майстри в Румунії – це угорці 

(сміється, – ред.). І в Словаччині в мене є зна-
йомий майстер-угорець, і в Німеччині.

– Скільки часу зайняла робота в Дубні?
– Якби ми з Петром були там постійно, мож-

ливо, що й за місяць зібрали би той орган. 
А так узимку приїжджали на два-три дні, один 
раз я  був цілий тиждень. Загалом пішло десь 
до трьох місяців. Працювали і вночі. Ми орган 
уже інтонували та настроювали кілька разів. 
Кінцеву настройку зробили на початку лютого.

– Розкажіть, як виглядає процес на-
строю    вання?

– Для цієї роботи потрібно двоє людей. Пе-
тро натискав клавіші, а я настроював труби. 
Різні типи труб настроюють різними метода-
ми, використовуючи спеціальний інструмент. 
Та й збирати орган удвох зручніше: притрима-
ти, подати, зафіксувати. Довелося проводку у 
двох місцях нову прокладати. 

Петро час від часу давав мені підказки, адже 
коли я працюю всередині інструмента, чую 
звук інакше, ніж людина, яка поза органом. Це 
робота на слух і зі слухом. Праця з фахівцем іде 
набагато швидше й легше, адже ми знаємо, що 
і як треба слухати, знаємо, що і як робити. Нам 
набагато легше порозумітися.

– А чому настроювали кілька разів?
– Налаштовані труби тримають стрій після 

чотирьох-п’яти настройок. Після перших трьох 
настройок труби можуть тримати стрій недов-
го. Щоби він тримався кілька років, новозбудо-
ваному чи перевезеному органові треба рік, 
а то й навіть два, щоб він «заспо коївся» й на-
брав потрібної вологості та температури. До 
того ж на ньому бажано грати. І грати на всіх 
регістрах, щоби задіяти всі труби. Найбільш 
страшні для органу бруд і пил, а також різкі 
перепади температури й вологості. Тому за ін-
струментом потрібен постійний догляд. 

– Чи граєте ви на органі?
– Професійний концерт не заграю, але різні 

п’єси виконати можу. Я мушу перевіряти свою 
роботу. Крім того, я повинен відчувати те, що 
відчуває органіст – як звучить інструмент, як 
натискаються клавіші, аби налаштувати меха-
ніку. Такі речі онлайн не роб ляться.

– Який орган ви робите зараз?
– Повністю таємницю розкривати не буду. 

Скажу тільки, що невдовзі в нас в Ужгороді 
буде четвертий орган.

– Тобто Ужгород – органна столиця Ук-
раїни?

– Ні, в Києві є 10 органів. У Львові колись 
було теж багато органів, зараз залишилося два, 
третій у Польщі реставрують. Я обслуговую 
у  Львові найбільший орган України, у  Львів-
ському будинку органної і камерної музики.

Там ми з Петром час від часу зустрічаємося, 
адже він має там концерти, а інструмент перед 
виступом інколи підстроюємо разом. У нашій 
роботі кожен майстер повинен знати свій ін-
струмент. За сім років я добре вивчив львів-
ський орган, Петро – луцький. І при настрою-
ванні це дуже допомагає.

Варто знати, що двох однакових органів не 
буває у світі. Мені доводилося ремонтувати 
два органи однієї фірми майстра Ангстера, ви-
готовлені з різницею у два чи три роки. В одно-
му гральний стіл розбирався легко, а на дру-
гий я витратив добрих пів дня, доки знайшов, 
у чому секрет.

– Тож коли зазвучить орган в Дубні?
– Він уже зазвучав. У травні цього року, під 

час храмового свята, заплановано його освя-
чення і урочисте відкриття. Буде й концерт. За-
прошуємо!

Шандор Шрайнер народився 9 травня 
1976  р. у Солотвині Тячівського району на 
Закарпатті. Мати, Елла-Марія Штефанівна, 
35  років працювала музичним керівником 
у  дитячому садку. Батько, Амбруш Амбрушо-
вич, пропрацював 45 років шахтарем на соле-
руднику й усе життя був скрипалем у кількох 
місцевих колективах. Музичну освіту Шандор 
Шрайнер здобув у 1986–1991 рр. за класом 
кларнету. Після школи з відзнакою закінчив 
у  1995 р. Ужгородське державне музичне 
училище імені Дезидерія Євгеновича Задо-
ра. Того ж року його запросили до оркестру 
заслуженого академічного Закарпатського 
народного хору, в якому й досі працює вико-
навцем і солістом. У 2001–2005 рр. навчався у 
Київському національному університеті куль-
тури і мистецтв, який закінчив із відзнакою за 
спеціальністю «викладач, диригент оркестру 
і концертний виконавець». Музикант із май-
же 30-річним сценічним стажем, кларнетист, 
тараготист. Так само майже три десятиліття 
займається реставрацією і настроюванням 
фортепіано, з 2010  р. – один із найвідоміших 
органних майстрів України. Композитор і мис-
тецтвознавець, автор книг «Тарагот – міст 
між моїм серцем і душами глядачів» (2016 р.) 
і «Органи Закарпаття» (2023 р.). Живе і працює 
в Ужгороді.

Розмовляв Анатолій Оліх
Фото надав Шандор Шрайнер

На фото: 1. Оркестрова група Закарпатського народного 
хору. Шандор Шрайнер сидить перший справа. 2. Шандор 
Шрайнер (вище) разом із Петром Сухоцьким будують ор-
ган у Дубні.

godnym, miękkim brzmieniu. Występują w około 
70–80 % repertuaru kościelnego, więc bez nich 
nie może być gry organowej.

Zacząłem dzwonić do przyjaciół, znajomych, 
�rm organowych w Niemczech, na Węgrzech, 
w  Rumunii, na Słowacji, szukając używanych 
piszczałek takich głosów. Nowe rury są za drogie, 
nie było nas stać na ich zakup. Ponadto używane 
rury są znacznie cenniejsze. Ich cechy technolo-
giczne są takie, że nowa piszczałka powinna grać 
15–20 lat, aby jej dźwięk stał się lepszy, bardziej 
miękki. Część piszczałek odnaleziono w Rumunii, 
w Cluj-Napoca, w posiadaniu znajomego organ-
mistrza Roberta Povzara. Pochodziły także z or-
ganów niemieckich, ale były nieco szersze, więc 
musieliśmy poszerzyć każde miejsce na piszczał-
ki. Kolejna część piszczałek została przerobiona 
ze znalezionych, a sześć Robert wykonał specjal-
nie dla dubieńskich organów.

– W jakim języku pan się z nim komuni-
kował?

– W węgierskim.
– Czy to znaczy, że rozumiał węgierski?
– Wszyscy organmistrzowie w Rumunii to Wę-

grzy (śmieje się – aut). Mam znajomego węgier-
skiego mistrza na Słowacji i też w Niemczech.

– Jak długo trwała praca w Dubnie?
– Gdybyśmy z Piotrem byli tam cały czas, to 

może w miesiąc zbudowalibyśmy te organy. 
Zimą generalnie przyjeżdżaliśmy na dwa, trzy 
dni, raz byłem tam cały tydzień. W sumie trwa-
ło to około trzech miesięcy. Pracowaliśmy także 
w  nocy. Intonowaliśmy i stroiliśmy organy już 
kilka razy. Ostatnie dostrajanie nastąpiło na po-
czątku lutego.

– Proszę wyjaśnić, jak wygląda proces stro-
jenia.

– Do tej pracy potrzebne są dwie osoby. Piotr 
naciskał klawisze, a ja dostrajałem piszczałki. Róż-
ne typy piszczałek są regulowane różnymi me-
todami, za pomocą specjalnych narzędzi. Prace 
mechaniczne też lepiej wykonywać we dwóch: 
podać, przytrzymać. Musieliśmy także w dwóch 
miejscach położyć nowe kable.

Piotr od czasu do czasu udzielał mi wskazó-
wek, bo pracując wewnątrz instrumentu sły-
szę dźwięk inaczej niż osoba znajdująca się na 
zewnątrz organów. Ta praca wymaga dobrego 
słuchu. Współdziałanie ze specjalistą znacznie ją 
usprawnia, bo wiemy, czego i jak słuchać, wiemy, 
co i jak robić. Dużo łatwiej jest nam się dogadać.

– Dlaczego stroiliście organy kilka razy?
– Dostrojone piszczałki trzymają strój dopiero 

po czterech lub pięciu dostrajaniach. Po pierw-
szych trzech piszczałki mogą po krótkim czasie 
się rozstroić. Nowo wybudowane lub transpor-
towane organy, aby trzymały strój prze kilka lat, 
potrzebują roku, a nawet dwóch lat, aby «ustabi-
lizować się» oraz nabrać wymaganej wilgotności 
i  temperatury. Ponadto pożądane jest, aby na 
nich grać. I wykorzystywać przy tym wszystkie 
głosy, aby pracowały wszystkie piszczałki. Brud 
i kurz, a także gwałtowne zmiany temperatury 
i  wilgotności są najbardziej niebezpieczne dla 
organów. Dlatego instrument wymaga stałej 
opieki.

– Czy pan gra na organach?
– Nie zagram profesjonalnego koncertu, ale 

mogę wykonać różne utwory. Muszę sprawdzać 
swoją pracę. Poza tym muszę czuć to, co czuje 
organista – jak brzmi instrument, jak naciska się 
klawisze, żeby wyregulować mechanikę. Takich 
rzeczy nie robi się on-line.

– Jakimi organami zajmuje się pan teraz?
– Nie zdradzę całkowicie tajemnicy. Powiem 

tylko, że już niedługo będziemy mieli w Użhoro-
dzie czwarte organy.

– Czyli Użhorod jest organową stolicą Ukra-
iny?

– Nie, ponieważ w Kijowie jest 10 organów. 
We Lwowie też było ich dużo, obecnie pozostały 
dwa, trzecie są w remoncie w Polsce. Obsługuję 
we Lwowie największe organy Ukrainy, w Lwow-
skim Domu Muzyki Organowej i Kameralnej.

Spotykamy się tam z Piotrem od czasu do cza-
su, bo ma tam koncerty, a czasem przed wystę-
pem stroimy wspólnie instrument. W naszej pra-
cy każdy fachowiec musi znać swój instrument. 
W ciągu siedmiu lat dobrze poznałem organy 
lwowskie, natomiast Piotr – łuckie. Taka wiedza 
bardzo pomaga podczas strojenia.

Warto wiedzieć, że na świecie nie ma dwóch ta-
kich samych organów. Naprawiałem dwa organy 
tej samej �rmy «Angster», wykonane w odstępie 
dwóch, trzech lat. W jednym konsolę dało się ła-
two zdemontować, a w drugim spędziłem dobre 
pół dnia, zanim odkryłem, w czym tkwi sekret.

– Kiedy zabrzmią organy w Dubnie?
– Już zabrzmiały. W maju br., podczas odpustu, 

planowane jest ich poświęcenie i uroczyste otwar-
cie. Odbędzie się także koncert. Zapraszamy!

Sandor Schreiner urodził się 9 maja 1976 r. 
w  Sołotwynie w rejonie tiaczewskim na Zakar-
paciu. Matka, Ella-Maria, przez 35 lat pracowała 
jako kierownik muzyczny w przedszkolu. Ojciec 
Ambruš przez 45 lat był górnikiem w kopalni soli 
i przez całe życie skrzypkiem w kilku lokalnych 
zespołach. Sandor Schreiner edukację muzyczną 
zdobywał w latach 1986–1991 w klasie klarnetu. 
W 1995 r. z wyróżnieniem ukończył Użhorodzką 
Państwową Wyższą Szkołę Muzyczną im. Dezyde-
riusza Zadora. W tym samym roku został zaproszo-
ny do orkiestry Zakarpackiego Chóru Ludowego, 
w której do dziś pracuje jako wykonawca i solista. 
W latach 2001–2005 studiował na Kijowskim Na-
rodowym Uniwersytecie Kultury i  Sztuki, który 
ukończył z wyróżnieniem jako pedagog, dyrygent 
orkiestry i wykonawca. Muzyk z prawie 30-letnim 
doświadczeniem scenicznym, klarnecista, tarago-
cista. Od prawie trzech dekad zajmuje się także 
renowacją i strojeniem fortepianów, a od 2010 r. 
jest jednym z najsłynniejszych organmistrzów na 
Ukrainie. Kompozytor i krytyk sztuki, autor książek 
«Tárogató – pomost pomiędzy moim sercem a du-
szą publiczności» (2016) i  «Organy Zakarpacia» 
(2023). Mieszka i pracuje w Użhorodzie.

Rozmawiał Anatol Olich
Zdjęcia udostępnione przez Sandora Schreinera

Na zdjęciach: 1. Grupa orkiestrowa Zakarpackiego Choru Lu-
dowego. Sandor Schreiner siedzi pierwszy z prawej. 2. San-
dor Schreiner (wyżej) razem z Piotrem Suchockim budują 
organy w Dubnie.
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O nauczaniu literatury  
w Liceum Krzemienieckim. Część 3

Proponujemy uwadze Czytelników ostatnią część traktatu Aloj-
zego Felińskiego «Wykład sposobu, jakim dawane być mają lek-
cyje literatury polskiej w Krzemieńcu».

W tej części pracy autor skupia się przede 
wszystkim na językowych i stylistycznych aspek-
tach sztuki pisania, a także na zagadnieniu roz-
woju zdolności uczniów. Myśli i rady Alojzego 
Felińskiego nie straciły na aktualności i będą 
przydatne dla współczesnych nauczycieli i stu-
dentów literatury.

***
Język. Gramatyka jest wstępem do sztuki pisa-

nia; od tego więc, na czem gramatyka się skoń-
czyła, zaczyna się retoryka. Głębsze zatem ba-
dania nad początkiem i budową mowy ludzkiej, 
dalsze rozwinienie prawideł języka ojczystego, 
dokładniejsze poznanie jego bogactw i  niedo-
statków, żeby z pierwszych lepiej korzystać a dru-
gim lepiej zaradzić, jest pierwszą częścią sztuki 
pisania. Domysły, jakim sposobem utworzyła 
się mowa i pismo. Budowa mowy. Język polski, 
jego dawność i pochodzenie, jego nagły postęp 
pod Jagiellończykami. Porównanie w wyjątkach 
przekładania Tacyta przez Kojałowicza i przez 
Naruszewicza; psalmów dawidowych przez Jana 
Kochanowskiego i przez Karpińskiego; Tassa 
przez Piotra Kochanowskiego i przez Lipińskiego. 
Porównanie prozy Górnickiego z prozą Krasickie-
go; wierszów Jana Kochanowskiego z wierszami 
Trembeckiego. 

Różnica między polszczyzną czasów daw-
nych i teraźniejszych. Dlaczego ta różnica jest 
daleko mniejsza w języku naszym niż w języku 
francuskim? Charakter naszego języka, jego róż-
nice od innych, jego wyższość nad wszystkiemi, 
które używają artykułów; zbicie w tej mierze 
jednego pozornego zarzutu Blera; osobliwości 
naszego języka w składni, w obrotach mowy, 
w wyrzutniach, w mnóstwie przyimków i spo-
sobie ich używania; jego sposobność, pomimo 
brzmień twardych, do szyku harmonijnego, 
większa niż w łacińskim, z jakich przyczyn? Inne 
nad nim uwagi. 

Czy od upadku Polski aż dotąd język się nasz 
udoskonalił? Jakim sposobem nadal można za-
chować jego czystość, i w czem jeszcze mógłby 
się udoskonalić?

Styl. Co jest styl? Dobry styl nie jest zaletą tak 
czczą i ograniczoną, jak się niektórym zdaje. Bez 
dobrego stylu niepodobna być powszechnie 
czytanym, trudno przejść do potomności, a nie 
można być nigdy pisarzem wzorowym. Narody, 
które nie dbały o to, aby czysto i jasno pisać, 
nie celowały w naukach pięknych; w umie-
jętnościach nawet niewiele zrobiły postępu, 
a przynajmniej ten postęp nie był w miarę tak 
usilnego przykładania się do nich. Lok w dzie-
le swojem o rozumie ludzkim więcej nauczył 
Europę, niż wszyscy meta�zycy niemieccy. Sta-
rożytni �lozofowie gdyby się byli starali pisać 
zrozumiale, światby się był prędzej poznał na 
ich niedorzecznościach; a może niektórzy z nich 
i sami nie byliby w nie wpadli. Na czem zależy 
piękność stylu? Przymioty stylu koniecznie po-
trzebne w każdym rodzaju pisma.

1. Jasność. Ta może być równa w języku pol-
skim jak francuskim: dowodem jest proza Krasic-
kiego tak jasna, jak proza Woltera. Błędy przeciw 
jasności pochodzą z niedostatecznego objęcia 
rzeczy, albo z niezręcznego władania swoim języ-
kiem. Tak co do pierwszego, jak co do drugiego 
przyczyny ciemności, obojętności lub zawikłania 
są pospolicie następujące: a) Niedostatek meto-
dy, lub nieporządek wyobrażeń, b) Myśli fałszy-
we, naciągane, zbyt subtelne lub niestosowne, 
c) Przysada, chęć okazania się głębokim lub zwię-
złym, ubieganie się za ozdobami i t. p. d) Zby-
teczna długość peryjodów, wtrącanie częstych 
nawiasów i t. p. O tem obszerniej w niższem miej-
scu, e) Zły wybór słów, to jest, użycie takich, które 
niewyraźnie myśl autora malują, jakoto: wielo-
znacznych, bliskoznacznych lub też naukowych 

czyli technicznych, i w szelkich niezrozumiałych 
pospolitym czytelnikom, bez dostatecznego ob-
jaśnienia, f ) Zły szyk, tojest, przekładania psujące 
naturalny związek wyobrażeń, g) Zła składnia, 
czyli konstrukcyja, jak oto: oznaczenie dwóch od-
miennych stosunków przez jeden przypadek lub 
przyimek, i przeciw nie: położenie dwóch przy-
padków podobnych w polskim tak, że trudno 
poznać czy to jest pierwszy lub czwarty, czy dru-
gi lub trzeci i t. p. kładzenie obok siebie dwóch 
imion w jednakowem zakończeniu, a w odmien-
nych przypadkach; położenie przymiotnika mo-
gącego się odnieść do dwóch rzeczowników, 
h)  Złe umieszczenie, powtarzanie lub opuszcza-
nie zaimków: on, ona, ją, jej, ich albo który, któ-
ra, którzy; albo złe użycie w miejscach ostatnich 
zaimka co, także siebie, się, albo swój, swoja, 
swoje i t. p., i) Złe umieszczenie przysłówków, 
mody�kujących sens tego co poprzedziło lub na-
stępuje, k) Złe użycie, powtarzania lub opuszcza-
nia przyimków albo spójników, oznaczających 
związek między częściami mowy. Tym sposobem 
pod każdym przymiotem stylu wyszczególnią się 
przyczyny błędów przeciwmych, i dołączą się na 
każdy przypadek przykłady z celniejszych auto-
rów polskich.

2. Dokładność czyli trafność wyrażenia,
3. Ścisłość czyli krótkość.
4. Poprawność czyli czystość języka.
5. Przyjemność.
6. Przyzwoitość. Połączone te wszystkie przy-

mioty stanowią wyborność (elegance).
Przymioty stylu które stosować należy do róż-

nych rodzajów pisma.
1) Żywość. 2) Wesołość. 3) Powaga, czyli śla-

chetność. 4) Lekkość. 5) Dowcipność. 6) Prostota. 
7) Szczerota (naivete). 8) Tkliwość. 9) Wyniosłość. 
10) Gwałtowność. — Pod każdym przymiotem 
stylu przyłączą się obroty mowy jemu właściwe 
i przeciwnie wyszukane, przysadne lub nieprzy-
zwoite. Obroty mowy przez osłowienie, przez 
wyrzutnią. 

Obroty mowy przyzwoite maksymom i zasa-
dom (principes). Uwagi nad początkiem i potrze-
bą przenośni (tropes) i postaci (�gures). Metafora, 
porównania, antytezy, ironija, hyperbola, perso-
ni�kacya, apostrofa i t. d. Jak przygotowywać 
i utrzymywać postaci czyli �gury? 

O układaniu czyli komponowaniu peryody, 
przypisy i przestrogi do ich układania. Styl pe-
ryodyczny i przecinany; styl zwięzły i rozwinięty. 

Про викладання літератури 
у Кременецькому ліцеї. Частина 3

Пропонуємо увазі читачів заключну частину трактату Алой-
зія Фелінського «Опис способу, як мають проводитися уро-
ки польської літератури в Кременці».

У цій частині праці основну увагу автор 
приділяє мовним і стильовим аспектам пись-
менницького мистецтва, а також питанню 
розвитку здібностей учнів. Роздуми та поради 
Алойзія Фелінського не втратили актуальнос-
ті й будуть корисними сучасним викладачам 
і студентам, які вивчають літературу.

***
Мова. Граматика – це вступ до мистецтва 

писання; тож від того, на чому закінчилася 
граматика, починається риторика. Тому пер-
ша частина мистецтва писання – це глибше 
дослідження початків і будови людської мови, 
дальший розвиток правил рідної мови, краще 
пізнання її багатств і недоліків, щоби перши-
ми краще користуватися, а з другими краще 
справлятися. Здогадки, яким чином виникли 
мова і письмо. Будова мови. Польська мова, її 
давність і походження, її раптовий розвиток за 
епохи Ягеллонів. Порівняння фрагментів пе-
рекладів Тацита Кояловичем і Нарушевичем; 
давидових псалмів Яном Кохановським і Кар-
пінським; Тассо Пьотром Кохановським і Ліпін-
ським. Порівняння прози Гурніцького з  про-
зою Красіцького, віршів Яна Кохановського з 
віршами Трембецького. 

Різниця між давньою і сучасною польською 
мовою. Чому вона набагато менша в нашій 
мові, ніж у французькій? Характер нашої мови, 
її відмінності від інших, її вищість над усіма 
мовами, які використовують артиклі; спрос-
тування в цьому питанні неслушного закиду 
Блера; особливості нашої мови в синтаксисі, 
мовних зворотах, словах, великій кількості 
прийменників і способах їх уживання; її здат-
ність, попри твердість звучання, до гармоній-
ного порядку, більшого, ніж у латини, з яких 
причин? Інші зауваження про мову.

Чи від упадку Польщі аж досі наша мова 
розвивалася? Як надалі можна зберегти її чи-
стоту і в чому вона могла би ще вдосконали-
тися? Хороший стиль – це зовсім не пуста і об-
межена перевага, як декому здається. 

Стиль. Що таке стиль? Без доброго стилю 
вас ніхто не буде читати, без нього важко уві-
йти в історію, але не можна ніколи бути взірце-
вим письменником. Народи, які не дбали про 
те, щоби чисто і ясно писати, не відзначалися 
в образотворчих мистецтвах; навіть у ремес-
лах вони не досягли помітного прогресу або 
принаймні цей прогрес не відповідав вкладе-

ним у нього зусиллям. Локк у своїй праці про 
людський розум навчив Європу більше, ніж 
усі німецькі метафізики. Якби античні філосо-
фи старалися писати зрозуміло, світ швидше 
розгледів би їхні помилки, а, може, деякі з них 
і  самі їх не зробили б. У чому полягає краса 
стилю? Якості стилю, які необхідні в кожному 
виді письменства:

1. Ясність. Вона може бути подібна в поль-
ській мові, як у французькій. Доказом цього 
є проза Красіцького, так само ясна, як про-
за Вольтера. Помилки, які шкодять ясності, 
пов’язані з недостатнім розумінням предмету 
або невмілим використанням власної мови. 
І  щодо першого, і щодо другого причини не-
тямущості, байдужості або складності зазвичай 
такі: а) незнання методології або безлад уяви; 
б) хибні, натягнуті, занадто мілкі або недореч-
ні думки; в) перебільшення, бажання показати 
себе глибоким або лаконічним, надмірне вико-
ристання оздоб і т. д.; надмірна довжина тексту, 
занадто часте використання дужок і  т.  д.; про 
це детальніше буде нижче; г) неправильний 
вибір слів, тобто використання таких слів, які 
невиразно відображають думку автора, як-то 
багатозначних, близькозначних або наукових 
чи технічних, і всяких незрозумілих пересічно-
му читачеві без достатніх пояснень; д) непра-
вильний порядок, тобто перекладання місця-
ми, слів, яке псує натуральний зв’язок понять; 
е) неправильний синтаксис, тобто конструкція, 
як, наприклад, означення двох різних зв’язків 
за допомогою одного відмінка або одного при-
йменника і навпаки вживання двох схожих 
у  польській мові відмінків так, що важко роз-
різнити, чи це перший, чи четвертий, другий, 
третій і т. д.; вживання поряд двох назв з од-
наковим закінченням, але в різних відмінках; 
вживання прикметника, який можна віднести 
до двох іменників; є) неправильне розміщен-
ня, повторення або пропускання займенників: 
він, вона, я, її, їх; або котрий, котра, котрі; або 
неправильне використання на останніх місцях 
займенників: що, себе, ся, свій, своє, своє і т. д.; 
ж) неправильне розміщення прислівника, який 
змінює сенс попереднього або наступного; 
з) неправильне використання, повторення або 
пропуск прийменників чи сполучників, які по-
значають зв’язок між частинами мови. Таким 
чином під кожним атрибутом стилю будуть де-
талізовані причини супротивних помилок і  на 
кожен випадок будуть наведені приклади із 
найкращих польських авторів.

2. Точність або влучність висловлення.
3. Короткість або лаконічність.
4. Правильність або чистота мови.
5. Приємність.
6. Пристойність. 
У комплексі всі ці прикмети стилю станов-

лять досконалість (elegance).
Прикмети стилю, які потрібно застосувати 

для різних видів творів:
1) жвавість; 2) веселість; 3) серйозність, 

тобто шляхетність; 4) легкість; 5) дотепність; 
6)  простота; 7) щирість (naivete); 8) розчулен-
ня; 9) високомірність; 10) нестриманість. Під 
кожну прикмету стилю додаються мовні зво-
роти, йому властиві та навпаки вишукані, над-
мірні або непристойні. Мовні звороти через 
призму слів і виразів. 

Мовні звороти, притаманні максимам 
і  принципам (principes). Міркування щодо 
початку й необхідність алегорії (tropes) та 
персонажа (�gures). Метафора, порівняння, 
антитеза, іронія, гіпербола, персоніфікація, 
апострофа і т. д. Як розробляти й вести персо-
нажі, тобто постаті? 

Про укладання або ж компонування сюже-
ту, приписи й зауваження щодо їх укладання. 
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Cudza własność Чужа власність

Przywary i zalety stylu w ogólności. O harmonii 
w  języku polskim. Rozbiór krytyczny stylu Na-
ruszewicza, Krasickiego, Kołłątaja, Dmochow-
skiego. 

O tłómaczeniu. Rady służące do ukształcenia 
sobie stylu.

Oddział drugi. 
O różnych rodzajach pism prozą

Dopełnienie uwag o układaniu czyli kompono-
waniu. Cel, metoda, jedność, całość, rościągłość. 
W ogólności trzy są tylko rodzaje pisma: pierw-
szy nauczający, albo dydaktyczny, gdzie robimy 
sobie zagadnienia czyli pytania i te rostrząsamy; 
drugi opowiadający, gdzie przekładamy zdarze-
nia prawdziwe lub zmyślone; trzeci opisujący, 
w którym malujemy to, co widzimy lub czujemy. 
Ogólne przepisy dla każdego z tych rodzajów. Te 
nie są dostateczne i dla jakich przyczyn? Rodzaj 
rozmów. Listy, dyalogi, rodzaj naukowy, rospraw 
y, rozbiory krytyczne, traktaty �lozo�czne, dzieła 
o sztukach i umiejętnościach. Rodzaj historyczny. 
Pamiętniki, życia sławnych ludzi, historya sztuk, 
nauk i umiejętności, podróże, roczniki, dzieje na-
rodów, czyli historya właściwie zwana, powieści, 
romanse, wymowa właściwie zwana.

O częściach mowy. 1) Wstęp. 2) Założenie i po-
dział. 3) Opowiadanie, 4) Potwierdzenie lub zbija-
nie. Domówienie. Uwagi nad każdą z tych części. 
Wymówienie czyli deklamacya. Giesta. Różnica w 
tej mierze starożytnych od teraźniejszych. 

Sposób zrobienia postępów w wymowie. Ro-
dzaj wymowy akademickiej. Cel, gatunki, pra-
widła, wrzory polskie i zagranicznej uwagi nad 
niemi. 

Rodzaj wymowy sądowej. Uwagi nad staro-
żytną i nad teraźniejszą. Mówcy sądowi polscy. 

Rodzaj wymowy na zgromadzeniach narodo-
wych. Mówcy w parlamencie angielskim. Mówcy 
na zgromadzeniach narodowych francuskich. 
Mówcy celniejsi na sejmach polskich. 

Rodzaj wymowy kaznodziejskiej. Nauki do 
ludu prostego. Kazania w kościołach wiejskich 
Kazania w wielkich miastach lub stolicach. Ka-
zania pogrzebowre. Kazania przed otwarciem 
trybunałów, sejmików, sejmów i podczas uroczy-
stości narodowych.

 Pod każdym rodzajem i gatunkiem wymowy 
umieszczone będą przepisy, wspomnione wzory 
obce i polskie z uwagami nad niemi.

Oddział trzeci. O różnych rodzajach 
pism wierszem

Natura poezyi. Jej początek i postęp. Uwagi 
nad stylem poetycznym. Jego różnica od prozy. 
Co stanowi główne cechy różnych rodzajów stylu 
poetycznego? 

Wierszowanie czyli budowa wiersza pol-
skiego. Jego początek, postęp i udoskonalenie. 
Rady i przestrogi dla chcących pisać wierszem 
polskim. Rodzaj bajek właściwy. Rodzaj paster-
ski. Cel, sposoby, gatunki, wzory w tym rodzaju 
polskie i obce, uwagi nad niemi. Rodzaj lekki 
czyli dowcipny. Epigramy. Rajki epigramatyczne. 
Fraszki, wiersz listowy. Rodzaj elegijacki czyli ża-
łosny. Elegia, treny, duma. Rodzaj erotyczny czyli 
miłosny w licznych gatunkach, mający za cel ma-
lować miłość. Rodzaj liryczny. Himny, ody, psal-
my, śpiewy, piosnki. 

Rodzaj dydaktyczny. Poema dydaktyczne lub 
�lozo�czne, satyra, wiersz listowy, mający cel 
moralny lub rostrząsanie jakiego pytania. Rodzaj 
dramatyczny. Tragiedya, komedya, drama, opera. 
Rodzaj epiczny. Poema bohatyrskie, bohatyrsko-
komi czne.

Oddział czwarty. O darach które my zowiemy 
naturalnemi do wymowy i poezyi

Jak je poznać? Jak i wiele każdy z nich można 
udoskonalić? Rozsądek, imaginacya, czułość, en-
tuzyjazm, gieniusz. O guście. O roskoszach, jakie 
sprawia gust. Uwagi nad celniejszemi pisarzami 
w tej materyi. 

O najwyższości (du sublime) w przedmiotach 
natury i pismach, o piękności w naturze i w naśla-
dowaniu. Uwagi nad tem czynione czy mogą się 
przydać poetom i mówcom? 

O krytyce. Wszyscy się zgadzają na ogólne 
prawidła krytyki, a jednak bardzo rzadko kto 
dobrze krytykuje, z ja kich pospolicie przyczyn? 
Przestrogi w tej mierze i rady. Konieczna potrze-
ba krytyki u nas Polaków, lecz nie despotycznej, 
nie ogólnej i nie nazbyt surowej. 

O pismach peryodycznych polskich. O sposo-
bach podniesienia u nas literatury, sprostowania 
i rozszerzenia gustu do nauk. O klasyczności i ro-
mantyczności.

Anatol Olich
Na zdjęciu: Liceum Krzemienieckie. Fot. Henryka Hermano-
wicza. Public domain.

Періодичний і розірваний стиль; лаконічний 
і розвинутий стиль. Недоліки й переваги сти-
лю загалом. Про гармонію в польській мові. 
Критичний розбір стилів Нарушевича, Кра-
сіцького, Коллонтая, Дмоховського.

Про перекладання. Поради з формування 
власного стилю.

Друга частина. Про різні види 
прозових творів

Доповнення зауважень про укладання, тоб-
то компонування. Мета, метод, єдність, ціліс-
ність, довжина. Загалом є тільки три види тво-
рів: перший – навчальний, тобто дидактичний, 
де ми ставимо перед собою проблему, тобто 
питання, і розглядаємо її; другий – розповід-
ний, де наводяться справжні або вигадані по-
дії; третій – описовий, у якому змальовується 
те, що ми бачимо або відчуваємо. Загальні 
норми для кожного із цих видів. Цього не до-
статньо і з яких причин? Види розмов. Листи, 
діалоги, науковий жанр, есе, критичні роз-
бори, філософські трактати, твори про мисте-
цтво і фахи. Історичний вид. Мемуари, життє-
писи славетних людей, історія мистецтв, наук і 
професій, мандрівки, літописи, історії народів, 
тобто власне історія, різні романи, любовна лі-
тература, промови.

Про частини промови: 1) вступ; 2) засно-
вок і поділ; 3) розповідь; 4) підтвердження або 
спростування. Завершення. Розмірковування 
над кожною з цих частин. Говоріння або декла-
мація. Урочиста подія. Різниця в цьому плані 
між древніми і сучасними. 

Спосіб досягти розвитку у промовах. Тип 
академічної промови. Мета, види, правила, 
польські та закордонні приклади, роздуми над 
ними. 

Різновид судової промови. Розмірковуван-
ня над древньою і сучасною. Польські судові 
промовці. 

Вид промови на національних зібраннях. 
Промовці в англійському парламенті. Промов-
ці на французьких національних зібраннях. 
Найкращі промовці в польських сеймах. 

Вид проповідницької промови. Пропові-
ді до простолюду. Проповіді в парафіяльних 
костелах. Проповіді у великих містах або сто-
лицях. Похоронні проповіді. Проповіді перед 
відкриттям трибуналів, сеймиків, сеймів і під 
час національних святкувань. 

Під кожним видом і різновидом промо-
ви будуть вміщені приписи, згадані іноземні 
і польські зразки із зауваженнями до них.

Третя частина. Про різні види 
віршованих творів

Природа поезії. Її початок і розвиток. Мір-
кування щодо поетичного стилю. Його від-
мінність від прози. Головні риси різних видів 
поетичного стилю. 

Віршування, тобто будова польського ві-
рша. Його початки, розвиток і вдосконалення. 
Поради і застороги для охочих писати поль-
ським віршем. Вид байок. Вид пасторалей. 
Мета, способи, ґатунки, польські та іноземні 
приклади цього виду, зауваження до них. Вид 
легкий або дотепний. Епіграми. Епіграматичні 
байки. Фрашки, вірш-лист. Елегійний або туж-
ливий вид. Елегії, плачі, думи. Еротичний або 
любовний вид у численних різновидах, який 
має змальовувати кохання. Ліричний вид. Гім-
ни, оди, псалми, співи, пісні. 

Дидактичний вид. Дидактичні або філософ-
ські поеми, сатира, вірш-лист, який має мо-
ральну ціль або розглядає якесь питання. Дра-
матичний вид. Трагедія, комедія, драма, опера. 
Епічний вид. Героїчні, героїчно-комічні поеми.

Четверта частина. Про здібності до про  мо-
ви та поезії, які ми називаємо природними

Як їх виявити? Як і наскільки кожну з них 
можна вдосконалити? Розсудок, уява, чутли-
вість, ентузіазм, геній. Про смак. Про задово-
лення, які дає смак. Обговорення найкращих 
у цьому плані авторів. 

Про найвище (du sublime) у предметах при-
роди і творах, про красу в природі та в наслі-
дуванні. Чи можуть зауваження з цього приво-
ду бути корисними поетам і ораторам? 

Про критику. Усі приймають загальні прави-
ла критики, але дуже мало людей критикують 
добре, з яких загальних причин? Застережен-
ня та поради щодо цього. Нам, полякам, необ-
хідна критика, але не деспотична, не загальна 
і не надто сувора. 

Про польську періодику. Про способи вдо-
сконалення нашої літератури, виправлення 
і  розширення смаку до науки. Про класику 
і романтику.

Анатолій Оліх
На фото: Кременецький ліцей. Фото Генрика Германови-
ча. Public domain.

Już we wczesnym wieku pacholęcym słyszałam, powtarzany 
często ku lepszemu zrozumieniu tudzież utrwaleniu, krótki 
wierszyk. Recytowali go wszyscy dorośli, a ja i moi rówieśni-
cy mogliśmy go w nocy o północy z zamkniętymi oczyma wy-
głosić.

Brzmiał on sobie tak: «Cudza własność to 
rzecz święta, ruszać się jej nie godzi, a kto o tym 
nie pamięta, nazywa się złodziej». Prawda, że 
uroczy poemacik? Jakże prosty i jasny w swym 
oczywistym przekazie. Przez wiele lat uważałam, 
że ta czyjaś własność to tylko i wyłącznie dobra 
powszechnie uważane za materialne. Począwszy 
od ołówka z gumką, a na pieniądzach w czyimś 
portfelu skończywszy. 

Jednakże wraz z dorastaniem i wychodzeniem 
z wieku cielęcego odkryłam, zapewne jak wielu 
ludzi na matce Ziemi, że w niewłaściwy sposób, 
rzecz delikatnie ujmując, niektórzy obywatele 
zachowują się nie tylko wobec cudzego majątku, 
ale wobec własności intelektualnej. Jaśniej spra-
wę ujmując i wykładając rzecz prosto z mostu: 
część ludzkości, na szczęście pozostająca w zde-
cydowanej mniejszości, przywłaszcza sobie pra-
wa do własności intelektualnej w żadnym razie 
nie będącej wytworem ich sprytnego rozumku. 

Odwołując się do literatury można posłużyć 
się przykładem niejakiego Nikodema Dyzmy 
z powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza «Kariera 
Nikodema Dyzmy», który to zasłyszany pomysł 
dotyczący ratowania gospodarki rolnej przed-
stawił jako własny budując na nim swoją pozycję 
społeczną. A fe, nieładnie. 

Zdarzyć się może i taka historia, kiedy jakiś 
człowiek z pełną premedytacją pomija zasłu-
gi, pracę oraz wkład intelektualny innych ludzi 
w projekt, który sam �nalnie przedstawia jako 
swój i tylko swój. Marginalizuje lub wręcz pomi-
ja autorstwo wykorzystywanych w swojej pracy 
pomysłów innych, aby tylko jemu przysługiwała 
wszelka cześć i chwała, a splendor wyłącznie na 
niego spłynął. 

Upatruje, taki niegodny 
człeczyna, okazji do osią-
gnięcia sukcesu i przedsta-
wienia swej marnej osoby 
jako tytana myśli nowator-
skiej, nieznanej i niemoż-
liwej do osiągnięcia przez 
innych zjadaczy chleba. 
Nieważne, że owe pomy-
sły, projekty, scenariusze 
należały już do innych. 
Istotne, że udając sympatię 
i pod płaszczykiem przy-
jaźni wykorzystuje pracę 
innych, aby przedstawić ją 
w  przestrzeni publicznej 
jako własną. 

Taki człowiek to dopie-
ro jest, jak mówił baron 
Krzeszowski, jeden z boha-
terów kultowej powieści Bolesława Prusa «Lalka», 
bardzo niesmaczny.

Mówić w nocy o północy, czyli w dowolnym 
czasie, często.

Mówić lub robić coś z zamkniętymi oczami 
oznacza, że znamy się bardzo dobrze na tym, co 
czynimy, mamy duże doświadczenie.

Wiek cielęcy to wczesne lata dziecięce, ewen-
tualnie jeszcze młodzieżowe.

Mówić prosto z mostu, czyli wprost, w bar-
dzo jasny, klarowny sposób, otwarcie.

Człowiek niesmaczny, a więc taki, którego 
zachowanie jest niegodne, niewłaściwe.

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka i Kowla 

przez ORPEG

Ще в ранньому дитячому віці я чула короткий віршик, який 
часто повторювали – задля кращого розуміння, а також для 
закарбування в пам’яті. Його цитували всі дорослі, а я та мої 
однолітки могли його відтворити із закритими очима вночі-
опівночі.

Він звучав так: «Чужа 
власність – річ священ-
на, правом бережеться; 
хто цьогó не пам’ятає, 
злодієм той зветься». 
Симпатична поезійка, чи 
не так? Проста й одно-
значна у  своєму очевид-
ному наративі. Багато 
років я вважала, що чи-
ясь власність  – це тільки 
й виключно те, що всі 
вважають матеріальними 
благами. Від олівця з гум-
кою до грошей у гаманці.

Водночас із підростан-
ням і виходом із телячого 
віку я відкрила, мабуть, 
як і багато інших людей 
на матінці-землі, що деякі 

громадяни, м’яко кажучи, не дуже правильно 
поводяться не тільки відносно чужого майна, 
а й відносно інтелектуальної власності. Тобто, 
простіше підходячи до справи і викладаючи її 
просто з мосту, частина людства, яка, на щастя, 
залишається в однозначній меншості, привлас-
нює собі права на інтелектуальну власність, яка 
в жодному разі не є витвором їхнього «кмітли-
вого» розуму.

Посилаючись на літературу, можна навести 
приклад Никодима Дизми із роману Тадеуша 
Доленги-Мостовича «Кар’єра Никодима Диз-
ми», який, почувши під час розмови про ідею 
порятунку сільського господарства, видав її за 
власну і вибудував на ній кар’єру в суспільстві. 
Фу, як негарно!

Може статися й така історія, коли якась лю-
дина цілком свідомо оминає заслуги, працю та 
інтелектуальний внесок інших фахівців у про-
єкт, який врешті видає за свій і виключно свій. 
Або маргіналізує чи навіть замовчує авторство 
використаних у своїй праці чужих ідей, щоб 
тільки їй випала всяка честь і слава, щоб ви-
ключно їй припали всі лаври.

Така негідна людинка тільки виглядає на-
году досягти успіху та показати свою мізерну 
особу як титана новаторської думки, досі не-
відкритої й неможливої для осягнення іншими 
поїдачами хліба. Неважливо, що ці ідеї, проєк-
ти, сценарії належали іншим. Характерно, що, 
вдаючи симпатію, під плащиком приязні вона 
використовує працю інших, щоб перед гро-
мадськістю представити її як власну.

Ось така людина є, як говорив барон Кше-
шовський, один із героїв культового роману 
Болеслава Пруса «Лялька», дуже несмачною.

Уночі-опівночі (w nocy o północy), тобто 
в будь-який час, завжди.

Говорити або робити щось із закритими 
очима (mówić lub robić coś z zamkniętymi 
oczami) означає, що людина добре знається 
на тому, що робить, має великий досвід.

Телячий вік (wiek cielęcy) – це ранні дитячі 
роки, інколи також юні. 

Говорити просто з мосту (mówić prosto 
z mostu), тобто прямолінійно, чітко і ясно, від-
крито.

Несмачна людина (człowiek niesmaczny), 
тобто така, поведінка якої негідна, неадекватна. 

Габріеля Возняк-Ковалік, 
учителька, скерована до Луцька і Ковеля 

організацією ORPEG

Мова про мову
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Януш Маєвський – режисер родом зі Львова 

Любов до кіно в його серці зародилася, 
найімовірніше, з перегляду мультфільму «Бі-
лосніжка і семеро гномів», виготовлення 
проєк тора із взуттєвої коробки та старих лінз, 
створення малюнків із пригодами «Козлика 
Матолка» Корнеля Макушинського та показу 
їх на стіні. Це було ще у Львові, де народився 
майбутній режисер. Там він провів дитинство.

Януш Маєвський мешкав у будинку, з яко-
го, як згадував у інтерв’ю, відкривався чудо-
вий вид на все місто. Підлітком виїхав із бать-
ками до Кракова. Був 1944 р., і його батько 
був змушений утікати від арешту. Для хлопця 
це був травматичний досвід. Пізніше, завдя-
ки режисерському фаху, він міг повертатися 
до Львова і галицького світу, який зберігся 
в його пам’яті. 

У Кракові, склавши іспит зрілості в ліцеї імені 
Яна ІІІ Собеського, Януш хотів вступити до кіне-
матографічного вишу, проте послухав батьків 
і пішов на архітектурний факультет Краківської 
політехніки, який закінчив у  1955 р. Тема його 
магістерської роботи була пов’язана з кіно: він 
спроєктував будівлю кіностудії, а консультан-
том був оператор Станіслав Воль. 

Потім наш герой урешті розпочав навчання 
в Державній вищій кінематографічній школі 
в Лодзі. Був сценографом у трьох стрічках Ан-
тонія Богдзевича «Ескізи вугіллям», «Дійсність» 
і «Калоші щастя». Режисерське відділення за-
кінчив у 1960 р.

Першим успіхом Маєвського стала кіно-
замальовка «Рондо», в якій зіграли Славомір 
Мрожек і Стефан Шляхтич. Вона розповідає іс-
торію клієнта, який не може допроситися, аби 
до нього підійшов офіціант.

Потім Януш Маєвський п’ять років присвя-
тив документалістиці. Впродовж цього часу 
були створені, зокрема, наступні документальні 
фільми: «Троянда» – нагадування про Голокост, 
«Альбом Фляйшера» – розповідь про війну з по-
гляду німецького окупанта, «Поєдинок» – опис 
суперництва двох атлетів зі штовхання ядра Де-
віда Дейвіса й Альфреда Сосгурніка. 

У другій половині 60-х рр. були створені 
«Аватар, або Обмін душами», «Льокіс», «Квар-
тирант» та «Злочинець, який украв злочин». 
У  1971 р. Маєвський зняв фільм «Заздрість 
і  медицина» за однойменним передвоєнним 
романом Міхала Хороманського. Цією стріч-
кою режисер розпочав повернення в між-
воєнну епоху, в давно минулий світ галицьких 
містечок.

Потім були «Прóкляті дільниці» (1975 р.), 
у яких знялися чудові актори Роман Вільгельмі 
та Марек Кондрат. Через два роки на екрани 
кінотеатрів вийшла «Справа Горгонової» про 
злочин гувернантки Рити Горгонової, яка вби-

ла Ельжбету Зарембу, дочку львівського архі-
тектора Едмунда Заремби. Наступний фільм 
також був поверненням у світ Галичини. Це 
«Урок мертвої мови» (1979 р.) про минущість 
і підготовку до смерті хворого на туберкульоз 
австрійського офіцера.

У 1998 р. були створені серіал «Садиба» та 
картина «Після сезону», якою Маєвський мав 
намір попрощатися з роботою за камерою. 
Однак у 2010 р. режисер знову повернувся на 
знімальний майданчик. Цього разу він створив 
стрічку «Малий іспит зрілості 1947», у якій уві-
чнив події зі свого життя, починаючи з часів 
Львова і Кракова та закінчуючи існуванням під 
диктатурою Радянського Союзу у Польській 
Народній Республіці. 

Кінозалежність виявилася сильнішою, адже 
й ця картина не завершила режисерської 
кар’єри Маєвського. У 2016 р. на екрани вий-
шов фільм «Ексцентрики, або На сонячному 
боці вулиці», який розповідає про анклав сво-
боди в похмурій епосі Владислава Гомулки 
1960-х рр. У 2019 р. режисер екранізував влас-
ний детективний роман «Чорний мерседес», 
дія якого відбувається під час Другої світової 
війни.

Януш Маєвський режисерував багато теле-
спектаклів, був письменником. Написав, зокре-
ма, автобіографічне видання «Ретроспектива». 
Разом зі своєю дружиною Зофією Насеров-
ською видали книгу «Фотографія смаку», в якій 
він помістив свої фейлетони, а вона – кулінарні 
рецепти. У 2020 р. вийшов друком том опові-
дань Маєвського під назвою «Маленька».

Багато років режисер був головою Асоціації 
польських кінематографістів. У 2021–2024 рр. 
був ректором Варшавської кінематографічної 
школи. Він помер 10 січня 2024 р. Його похо-
вали на Військовому кладовищі на Повонзках 
у Варшаві в родинному склепі поряд із дру-
жиною.

У повідомленні, оприлюдненому Асоціацією 
польських кінематографістів у січні у зв’язку зі 
смертю Януша Маєвського, зазначили, що він 
був одним із найбільш популярних і визнаних 
польських кінорежисерів, лауреатом спеціаль-
ного призу «Платинові леви» за творчі життєві 
досягнення 41-го кінофестивалю у Гдині, наго-
роди Асоціації польських кінематографістів за 
видатні мистецькі досягнення та вклад у роз-
виток польської кінематографії, польської кі-
нонагороди «Орел» за творчі досягнення.

Вєслав Пісарський, 
учитель польської мови, 

скерований до Ковеля організацією ORPEG 

На фото: 1. Кадр із фільму «Ексцентрики, або На сонячно-
му боці вулиці», 2016 р. 2. Януш Маєвський, 2023 р. Автор: 
Mariusz Kubik, CC BY 4.0.

Wielką popularność wśród polskich widzów przyniósł mu se-
rial «Królowa Bona» oraz �lm «Epita�um dla Barbary Radziwił-
łówny», a jego niezapomnianym hitem �lmowym była komedia 
«C. K. Dezerterzy», która opowiada w stylu szwejkowskim histo-
rię żołnierzy różnej narodowości planujących ucieczkę z  armii 
austro-węgierskiej. Obejrzało ją w kinie ponad 7 mln widzów.

Велику популярність серед польських глядачів йому прине-
сли серіал «Королева Бона» та фільм «Епітафія для Барбари 
Радзивіллівни». Кінохітом стала комедія «Цісарсько-королів-
ські дезертири», яка по-швейківськи розповідає історії сол-
датів різних національностей, що планують втечу з австрій-
ської армії. В кінотеатрах її подивилися понад 7 млн глядачів.

Janusz Majewski – reżyser rodem ze Lwowa 

Miłość do �lmu prawdopodobnie zaczęła się 
w jego sercu wraz z obejrzeniem �lmu «Królew-
na Śnieżka i siedmiu krasnoludków», zrobieniem 
projektora z pudełka po butach i starych socze-
wek, narysowaniem obrazków z przygodami 
«Koziołka Matołka» Kornela Makuszyńskiego 
i wyświetleniem ich na ścianie. Było to jeszcze we 
Lwowie, gdzie urodził się przyszły reżyser. Tam 
też spędził swoje dzieciństwo. 

Janusz Majewski mieszkał w domu, z którego, 
jak wspominał w wywiadach, miał wspaniały wi-
dok na całe miasto. Po 14 latach wyjechał z rodzi-
cami ze Lwowa do Krakowa. Był rok 1944 i jego 
ojciec musiał uciekać przed aresztowaniem. Było 
to dla niego traumatyczne przeżycie. Później, 
dzięki reżyserowaniu �lmów, mógł wracać do 
Lwowa i do galicyjskiego świata, który miał zapi-
sany w swojej pamięci.

W Krakowie, po maturze w liceum im. Jana III 
Sobieskiego, chciał zdawać egzaminy do szkoły 
�lmowej. Jednak posłuchał rodziców i poszedł 
na Wydział Architektury Politechniki Krakowskiej, 
który ukończył w 1955 r. Temat jego pracy ma-
gisterskiej był związany z �lmem: zaprojektował 
budynek wytwórni �lmów fabularnych, który 
konsultował z operatorem Stanisławem Wohlem. 

Następnie podjął jednak studia w Państwowej 
Wyższej Szkole Filmowej w Łodzi. Był scenogra-
fem w trzech �lmach Antoniego Bohdziewicza 
«Szkice węglem», «Rzeczywistość» i «Kalosze 
szczęścia». Wydział reżyserii ukończył w 1960 r. 

Jego pierwszym sukcesem była ciekawa etiu-
da �lmowa «Rondo», w której zagrali Sławomir 
Mrożek i Stefan Szlachtycz. Opowiadała historię 
klienta, który nie może doprosić się, aby do niego 
podszedł kelner. 

Potem Janusz Majewski poświęcił się na pięć 
lat �lmowi dokumentalnemu. W ciągu tego cza-
su powstały między innymi dokumenty: «Róża» 
będący przypomnieniem Holocaustu, «Album 
Fleischera» opowiadający o wojnie z punktu wi-
dzenia okupanta niemieckiego oraz «Pojedynek» 
opisujący starcie dwóch sportowców kulomio-
tów Davida Davisa i Alfreda Sosgórnika.

W drugiej połowie lat 60. powstały «Awatar, 
czyli zamiana dusz», «Lokis» oraz «Sublokator» 
i «Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię». W 1971 r. 
Majewski wyreżyserował �lm «Zazdrość i medy-
cyna», będący adaptacją przedwojennej powie-
ści Michała Choromańskiego pod tym samym 
tytułem. Tą produkcją zaczął swój powrót w lata 
międzywojnia, do dawno minionego świata gali-
cyjskich miasteczek. 

Potem były «Zaklęte rewiry» z 1975 r., w któ-
rych wystąpili dwaj świetni aktorzy, śp. Roman 
Wilhelmi oraz Marek Kondrat. Dwa lata później 
pojawiła się na ekranach kin «Sprawa Gorgono-
wej» opowiadająca o zbrodni służącej Rity Gor-

gonowej na Elżbiecie Zarembie, córce lwowskie-
go architekta Edmunda Zaremby. Następny �lm 
był także powrotem do świata Galicji. To «Lekcja 
martwego języka» z 1979 r. o przemijaniu i przy-
gotowywaniu się do śmierci chorego na gruźlicę 
austriackiego o�cera. 

W 1998 r. powstał serial «Siedlisko», potem 
obraz «Po sezonie», którym Majewski miał za-
miar pożegnać się z pracą za kamerą. Jednak 
w 2010 r. reżyser ponownie wrócił na plan �l-
mowy. Tym razem nakręcił �lm «Mała Matura 
1947», w którym uwiecznił swoje losy od życia 
we Lwowie i w Krakowie, po funkcjonowanie 
pod dyktaturą Związku Radzieckiego w Polskiej 
Republice Ludowej. 

Nałóg �lmowy okazał się silniejszy, bo to także 
nie był koniec jego kariery reżyserskiej. W 2016 r. 
wszedł na ekrany �lm «Excentrycy czyli po sło-
necznej stronie ulicy», ukazujący enklawę wolno-
ści w ponurej epoce Władysława Gomułki lat 60. 
W 2019 r. reżyser zekranizował własną powieść 
kryminalną «Czarny mercedes», której akcja roz-
grywa się w czasie II wojny światowej.

Janusz Majewski wyreżyserował wiele spek-
takli telewizyjnych. Był także pisarzem. Napisał 
między innymi autobiogra�czną książkę «Retro-
spektywa». Ze swoją żoną, Zo�ą Nasierowską, 
wydali książkę «Fotogra�a smaku», w której on 
zamieścił swoje felietony, a ona – przepisy kuli-
narne. W 2020 r. ukazał się tom opowiadań Ma-
jewskiego pod tytułem «Maleńka». 

Przez wiele lat bohater tego tekstu pełnił 
również funkcję prezesa Stowarzyszenia Filmow-
ców Polskich. W latach 2012–2024 był rektorem 
Warszawskiej Szkoły Filmowej. Reżyser zmarł 
10 stycznia 2024 r. Został pochowany na Cmen-
tarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie 
w rodzinnym grobowcu obok swojej żony. 

W informacji, którą w styczniu w związku ze 
śmiercią Janusza Majewskiego przekazało Sto-
warzyszenie Filmowców Polskich, mogliśmy 
przeczytać, że był jednym z najbardziej zna-
nych, cenionych i popularnych polskich reżyse-
rów �lmowych, laureatem Nagrody Specjalnej 
«Platynowe Lwy» za całokształt twórczości na 
41.  Festiwalu Filmowym w Gdyni, Nagrody Sto-
warzyszenia Filmowców Polskich za wybitne 
osiągnięcia artystyczne i wkład w rozwój polskiej 
kinematogra�i oraz Polskiej Nagrody Filmowej 
«Orzeł» za Osiągnięcia Życia.

Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG

Na zdjęciach: 1. Kratka z �lmu «Excentrycy czyli po słonecz-
nej stronie ulicy». 2. Janusz Majewski, 2023 r. Autor: Mariusz 
Kubik, CC BY 4.0.
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Tarnopolszczyzna ucierpiała na skutek 
ostrzału

25 prywatnych gospodarstw domowych w kilku hromadach na 
Tarnopolszczyźnie zostało uszkodzonych podczas zmasowanego 
ostrzału Ukrainy w nocy z 21 na 22 marca. Poinformowały o tym 
władze obwodu.

W nocy 22 marca Rosjanie dokonali zmaso-
wanego ataku powietrznego (rakiety różnych ty-
pów i drony) na infrastrukturę krytyczną Ukrainy.

W sumie tamtej nocy ukraińskie siły obro-
ny przeciwlotniczej zestrzeliły 92 wrogie cele 
powietrzne ze 151. Jednocześnie w obwodzie 
tarnopolskim w kilku hromadach odnotowano 
upadek szczątków zestrzelonych wrogich celów. 
Poinformowali o tym na brie�ngu 22 marca Wiktor 
Ustenko, zastępca przewodniczącego Tarnopol-
skiej Obwodowej Administracji Wojskowej, Serhij 
Ziubanenko, przewodniczący Głównego Zarządu 
Policji Narodowej w obwodzie tarnopolskim i Jurij 
Berestecki, zastępca przewodniczącego Główne-
go Zarządu Państwowej Służby ds. Sytuacji Nad-
zwyczajnych w obwodzie tarnopolskim.

«Uszkodzonych zostało 25 gospodarstw do-
mowych w kilku różnych hromadach» – powie-
dział Jurij Berestecki.

Uczestnicy brie�ngu wezwali mieszkańców 
obwodu tarnopolskiego do przygotowania się na 
przerwy w dostawie prądu w wyniku wrogich ata-
ków. Przypomnieli im o odpowiedzialności za na-
grywanie i robienie zdjęć wyników ostrzałów oraz 
publikowanie ich w mediach społecznościowych.

Podnieśli również kwestię postępowania ze 
znalezionymi odłamkami pocisków rakietowych 
i dronów, apelując o natychmiastowe wezwanie 
policji i ratowników. «Policja informuje, co należy 
zrobić w tym czy innym przypadku» – powiedział 
Serhij Ziubanenko.

Władze zwróciły się w szczególności do rolni-
ków z prośbą o zgłaszanie wszelkich odłamków 
znalezionych podczas prac polowych oraz do 
rodziców i nauczycieli, prosząc ich o zachowanie 
czujności wobec tego, czego dzieci dotykają i co 
przynoszą ze sobą. 

Także 21 marca policja w obwodzie rówień-
skim poinformowała o neutralizacji niewybu-
chu głowicy z dronu. Odłamki spadły na jedno 
z pól w obwodzie rówieńskim podczas jednego 

z ostatnich zmasowanych ostrzałów Ukrainy. 
Eksperci ds. materiałów wybuchowych z Poli-
cji Narodowej zbadali teren: części bezzałogo-
wego statku powietrznego zostały zabezpie-
czone, a  głowica bojowa o dużej sile wybuchu 
(ok. 40 kg) została zniszczona przez zdetonowa-
nie jej na miejscu znalezienia.

Podczas następnych zmasowanych ostrzałów 
Ukrainy siły obrony przeciwlotniczej również ze-
strzeliwały wrogie pociski nad zachodnimi ob-
wodami, w tym nad obwodem wołyńskim.

Natalia Denysiuk
Fot. Główny Zarząd Policji Narodowej 

w obwodzie rówieńskim

Тернопільщина постраждала від обстрілу
25 приватних домогосподарств у кількох громадах Терно-
пільщини зазнали пошкоджень під час масованого обстрілу 
України, який відбувся в ніч із 21 на 22 березня. Про це по-
відомило керівництво області.

Уночі 22 березня росіяни завдали комбіно-
ваного авіаційного удару (ракети різних видів 
та дрони) по об’єктах критичної інфраструкту-
ри України.

Загалом сили ППО збили тієї ночі 92 пові-
тряні цілі ворога зі 151. Водночас на терито-
рії Тернопільської області в кількох громадах 
зафіксовано падіння уламків збитих воро-
жих цілей. Про це 22 березня повідомили на 
спільному брифінгу заступник голови Тер-
нопільської ОВА Віктор Устенко, керівник 
Головного управління Національної поліції в 
Тернопільській області Сергій Зюбаненко та 
заступник керівника Головного управління 

ДСНС у Тернопільській області Юрій Берес-
тецький.

«Пошкоджень зазнали 25 домогосподарств 
у кількох різних громадах», – повідомив Юрій 
Берестецький.

Учасники брифінгу закликали мешкан-
ців Тернопільщини бути готовими до того, 
що в  результаті ворожих ударів можуть бути 
перебої з електропостачанням. Нагадали 
про відповідальність за відео- і фотозйомку 
результатів обстрілів та публікацію їх у соц-
мережах.

Порушили й питання поводження зі зна-
йденими уламками ракет та дронів, закликав-
ши одразу дзвонити в поліцію та ДСНС. «Полі-
цейські пояснюють, що робити в тому чи тому 
випадку», – сказав Сергій Зюбаненко.

Присутні звернулися, зокрема, до ферме-
рів із проханням повідомляти про знайдені 
під час польових робіт уламки та до батьків 
і  вчителів, попросивши їх бути пильними 
щодо того, чого торкаються і що приносять із 
собою діти.

Додамо, що 21 березня Головне управлін-
ня Національної поліції в Рівненській області 
повідомило про знешкодження нерозірваної 
частини БПЛА. Уламки впали на одне з полів 
Рівненщини під час одного з останніх масо-
ваних обстрілів території України. Працівни-
ки вибухотехнічної служби ГУНП обстежили 
територію: частини БПЛА вилучили, а оскол-
ково-фугасну бойову частину вагою близько 
40 кг знищили, підірвавши на місці.

Під час наступних масових обстрілів Украї-
ни ППО збивала повітряні цілі ворога над ін-
шими західними областями, зокрема над Во-
линською областю.

Наталя Денисюк
Фото: Головне управління Національної поліції 

в Рівненській області

Polskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe «Zbaraż» zorgani-
zowało prezentację broszury «Cudowny Obraz Matki Bożej Zba-
raskiej». Wydarzenie odbyło się w Zbaraskim Centralnym Szpi-
talu.

12 marca członkowie Polskiego Towarzystwa 
Kulturalno-Oświatowego «Zbaraż» odwiedzili 
pacjentów oddziału urazowego w Zbaraskim 
Centralnym Szpitalu. Przybyli do nich z prezen-
tacją broszury o cudownej ikonie związanej ze 
Zbarażem. 

«Przyszliśmy do szpitala z prezentami, w tym 
owocami i domowymi słodyczami, a także z ob-
razkami Świętego Antoniego i Matki Bożej Zbara-
skiej, które wręczyliśmy pacjentom i personelo-
wi» – powiedział Piotr Bajdecki, prezes Polskiego 
Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego «Zbaraż».

Podczas wydarzenia zgromadzeni rozmawiali 
również o historii Zbaraża i kościoła w tym mie-
ście, współpracy polsko-ukraińskiej, w szczegól-
ności o współdziałaniu między Zbarażem a Bo-
lesławcem, a także o pomocy udzielonej przez 
Polaków uchodźcom z Ukrainy.

«Jesteśmy wdzięczni za gościnność persone-
lowi medycznemu oraz naczelnemu lekarzowi 
Hryhorijowi Chepilowi» – dodał prezes polskiego 
towarzystwa. 

Broszura o ikonie Matki Bożej Zbaraskiej zo-
stała wydana w ubiegłym roku z inicjatywy PTKO 
«Zbaraż» na koszt członka organizacji, mecena-

sa Andrija Sawczuka. Opracowana została przez 
Natalię Hanusewicz z Narodowego Rezerwatu 
«Zamki na Tarnopolszczyźnie». Od razu po wyda-
niu publikacji zaprezentowano ją w Rezerwacie 
oraz w Polskim Towarzystwie Kulturalno-Oświa-
towym «Zbaraż». 

Ikona Matki Bożej Zbaraskiej, która znajdowała 
się kiedyś w kościele Świętego Antoniego w Zba-
rażu, obecnie przebywa w kościele w Prałkowcach 
koło Przemyśla. Po wojnie została przewieziona 
przez bernardynów do Leżajska, a w 1972 r., dzięki 
Ignacemu Tokarczukowi, ówczesnemu biskupowi 
przemyskiemu, późniejszemu arcybiskupowi, któ-
ry urodził się we wsi Lubianki Wyższe koło Zbara-
ża, tra�ła do kościoła w Prałkowcach.

W latach 90. XX wieku, dzięki arcybiskupowi 
Ignacemu Tokarczukowi, kopia cudownego ob-
razu Matki Bożej Zbaraskiej poświęcona przez 
papieża Jana Pawła II została przekazana do ko-
ścioła Świętego Antoniego w Zbarażu. Ponadto 
kopia tego obrazu, namalowana przez miejsco-
wego artystę na zlecenie mecenasa Andrija Saw-
czuka, znajduje się obecnie w kościele Świętego 
Antoniego w Husiatynie.

Natalia Denysiuk

Wizyta w szpitalu Візит у лікарню
Польське культурно-освітнє товариство «Збараж» організу-
вало презентацію буклету «Чудотворний образ Матері Бо-
жої Збаразької». Захід відбувся у Збаразькій центральній лі-
карні.

12 березня члени Польського культурно-
освітнього товариства «Збараж» провідали 
пацієнтів травматологічного відділення Зба-
разької центральної лікарні. До них вони заві-
тали з презентацією буклету про чудотворну 
ікону, пов’язану зі Збаражем.

«У лікарню ми прийшли з гостинцями, зо-
крема фруктами, домашніми солодощами та 
образками Святого Антонія і Матері Божої 
Збаразької, які подарували пацієнтам і пер-
соналу», – сказав Петро Байдецький, голова 
Польського культурно-освітнього товариства 
«Збараж».

Під час заходу присутні розмовляли про 
історію Збаража та костелу в цьому місті, про 
польсько-українську співпрацю, наприклад, 
взаємодію Збаража з Болеславцем, і про поль-
ську допомогу біженцям з України.

«Вдячні за гостинність медперсоналу та 
головному лікарю Григорію Чепілю», – додав 
голова польського товариства.

Буклет про ікону Матері Божої Збаразької 
видали торік з ініціативи ПКОТ «Збараж» за ко-
шти члена організації, мецената Андрія Савчу-
ка. Упорядницею стала наукова співробітниця 

науково-дослідницького відділу Національ-
ного заповідника «Замки Тернопілля» Наталія 
Ганусевич. Одразу після виходу видання його 
презентували в заповіднику й польському то-
варистві.

Ікона Матері Божої Збаразької, яка колись 
перебувала в костелі Святого Антонія у Збара-
жі, нині зберігається в костелі в Пралковцях 
неподалік Перемишля. Після війни отці-бер-
нардини вивезли її до Лежайська, а в 1972 р. 
завдяки Ігнацію Токарчуку, тодішньому єпис-
копу перемишльському, пізнішому архієпис-
копу, який народився в селі Вищі Луб’янки біля 
Збаража, вона потрапила до храму у Прал-
ковцях.

У 90-х рр. завдяки архієпископу Ігнацію То-
карчуку до костелу Святого Антонія у Збаражі 
передали копію чудотворного образу Матері 
Божої Збаразької, яку освятив Папа Йоан Пав-
ло ІІ. До того ж копія цієї ікони, намальована 
місцевим художником на замовлення мецена-
та Андрія Савчука, є сьогодні в костелі Святого 
Антонія Гусятині.

Наталя Денисюк
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Panu
ALEKSANDROWI ŚWICY,

dyrektorowi szkoły sobotnio-niedzielnej
przy Stowarzyszeniu Kultury Polskiej

im. Ewy Felińskiej na Wołyniu
z okazji jubileuszu 60-lecia
życzymy wielu łask Bożych,
zdrowia oraz wytrwałości.

Redakcja «Monitora Wołyńskiego»

Кожна гривня 
важлива

17 marca w Wołyńskim Akademickim Obwodowym Teatrze La-
lek odbył się wieczór charytatywny «Zjednoczenie Serc».

У Волинському академічному обласному театрі ляльок 17 бе-
резня відбувся благодійний вечір «Єднання сердець». 

W wydarzeniu wzięły udział zespoły Wołyń-
skiego Obwodowego Towarzystwa Czechów 
«Matice Volyňská», Łuckiej Szkoły Muzycznej nr 1 
im. Fryderyka Chopina, Łuckiej Szkoły Muzycznej 
nr 3, uczniowie dziecięcego studia teatralnego 
«Beszketnyky» przy Pałacu Kultury Miasta Łucka 
oraz aktorzy Wołyńskiego Akademickiego Obo-
wodowego Teatru Lalek.

Inicjatorem realizowanego przy wsparciu Wy-
działu Kultury Łuckiej Rady Miejskiej wydarzenia 
było czeskie stowarzyszenie «Matice Volyňská». 
Fundusze zebrane podczas wieczoru charyta-
tywnego zostaną przekazane 3 Kompanii Sztur-
mowej Górskiej 109 Samodzielnego Batalionu 
Szturmowego 10 Samodzielnej Brygady Sztur-
mowej. Na początku koncertu na scenę wniesio-
no ²agę tej jednostki wojskowej.

«To jest ²aga brygady, w której walczy mój 
brat. Podpisali ją jego towarzysze broni, czyli 
jego obecna rodzina. Nie wszyscy, którzy zosta-
wili na niej swój podpis, żyją dzisiaj. Tu mamy 
geogra�ę całej naszej wielonarodowej Ukrainy. 

My, Czesi wołyńscy, kochamy naszą Ukraińską Oj-
czyznę, ziemię naszych przodków. Nie możemy 
zostać obojętni, dbamy o tych, którzy nas bronią. 
Nie będzie zwycięstwa, jeśli walczyć będą tylko 
oni. Musimy stanąć za ich plecami. Każda hrywna 
jest ważna» – powiedziała Jewhenia Wasyliewa, 
prezes czeskiego towarzystwa.

Podczas tej akcji charytatywnej zebrano łącz-
nie 14 590 UAH. Wcześniej, 2 marca, członkowie 
towarzystwa «Matice Volyňská» zorganizowali 
podobny koncert we wsi Kniahininek koło Łuc-
ka. Razem z nimi na scenie miejscowego Domu 
Kultury wystąpił zespół «Centrum Kultury «Knia-
hininek». Podczas akcji zebrano 5 650 hrywien, 
ponadto 300 dolarów przekazała jedna z rodzin 
wołyńskich Czechów.

Według Jewhenii Wasyliewej kolejny kon-
cert charytatywny Czesi planują zorganizować 
w  maju wspólnie z Towarzystwem Kultury Pol-
skiej im. Tadeusza Kościuszki.

Tekst i zdjęcia: Anatol Olich

Każda hrywna 
jest ważna

У заході взяли участь творчі колективи Во-
линського обласного товариства чехів «Маті-
це Волинська», Луцької музичної школи № 1 
імені Фридерика Шопена, Луцької музичної 
школи № 3, вихованці дитячої театральної сту-
дії «Бешкетники» при Палаці культури міста 
Луцька та актори Волинського академічного 
обласного театру ляльок. 

Ініціатором події було чеське товариство 
«Матіце Волинська», а сам захід відбувся за 
підтримки департаменту культури Луцької 
міської ради. Кошти, зібрані на благодійному 
вечорі, скерують 3-й гірсько-штурмовій роті 
109-го окремого гірсько-штурмового баталь-
йону 10-ї окремої гірсько-штурмової бригади. 
Прапор цього військового підрозділу винесли 
на сцену на початку концерту.

«Це прапор бригади, в якій воює мій брат. 
На ньому підписалися його бойові побрати-
ми, його теперішня сім’я. Не всі, хто залишив 
на ньому свій підпис, сьогодні живі. Тут – гео-
графія всієї нашої багатонаціональної України. 

Ми, волинські чехи, любимо свою українську 
Батьківщину, землю своїх предків. І ми небай-
дужі, ми вболіваємо за них – тих, хто нас захи-
щає. Перемоги не буде, якщо будуть боротися 
тільки вони. Ми повинні стояти за їхніми спи-
нами. Кожна гривня важлива», – сказала Євге-
нія Васильєва, голова товариства чехів. 

Усього на благодійному заході зібрали 
14590 грн. Попередній концерт члени товари-
ства «Матіце Волинська» влаштували у Княги-
нинку 2 березня. Разом із ними на сцені міс-
цевого Будинку культури виступив колектив 
комунального закладу «Центр культури «Кня-
гининок». Під час заходу зібрали 5650 грн, ще 
300 доларів США пожертвувала одна із сімей 
волинських чехів. 

Наступний благодійний концерт, як поін-
формувала Євгенія Васильєва, чехи планують 
провести у травні разом із Товариством поль-
ської культури імені Тадеуша Костюшка.

Текст і фото: Анатолій Оліх


